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Cena 10 śroszy 


| PIĄTEK, 24-go MARCA 1933 ROKU. | CENA 10 GROSZY. | Nr. 88 


„NIE ZNAŁEM WCALE LU 


NORMAN STEWART 
porucznik angielski, oskar- 
żony został o szpiegostwo 

na rzecz Niemiec. 


€o zeznał ma nczorajszej rozprawie świadek Czaykowski 


Świadek Apel w obronie Gorgonowej 


Świadek Czaykowski 
Kraków, 24 marca. 


Na samym wstępie rozpraw omal 
nte nowa sensacja. Sędzia przysięgły 
Palczewski, znany już ze swych nie- 
fortunnych wystąpień, nadesłał list w 
którym donosi. że jest chory i nie może 
brać udziału w dalszej rozprawie. List 
ten ze względu na osobę autora wy- 
wołał wielkie poruszenie!. 

Przewodniczący prosi biegłego prof. 
dr. Jankowskiego, by udał się do miesz- 
kania sędziego Palczewskiego i zbadał, 
czy istotnie nie może on brać udziału w 
rozprawie. 

Do czasu powrotu prof. Jankowskie- 
go krąży na ten temat ożywiona roz- 


Mój ojczym, to dr. Csala. Ubrałem 
się szybko i poszedłem do willi. Przy- 
szedłem w tym momencie, gdy ojczym 
mówił że to już trup i że się nie da 
dziecka uratować, Zaznaczam, że nigdy 
nie widziałem trupa i dlatego pośpieszy 
łem do pokoju Lusi, by zobaczyć fak 
wygląda osoba zamordowana. 

W tym momencie, gdy się cofnąłem 
od łóżka i stanąłem pod ścianą, zauwa- 
żyłem Gorgonową. Stała blisko denatki 
Był taki moment, gdy ojczym wypro- 
wadził z pokoju Zarembę. Gorgonowa 
miała na sobie bronzowe futro z pod 
którego wystawała seledvnowa koszu- 
la. Powiedziała wówczas głośno {Z 
westchnieniem; 


— Biedna Lusia!.., 


Rendez-vous Czaykow- 
skiego z Gorgonową 


Wyszliśmy wszyscy na werandę i 
zaczęliśmy się zastanawiać, kto mógł 
to zrobić. Mój ojciec zwrócił uwagę na 
co narażeni są mieszkańcy Brzuchowic 
skoro tak blisko posterunku policyine- 
go mogła mieć miejsce taka zbrodnia. 
W międzyczasie Gorgonowa wyszła z 
werandy na słowa Zaremby: 

— Zobacz co robi dziecko, czemu 
płacze i patrz byś się nie przeziębiła... 

Wyszła i była nieobeena około pół 
godziny. Zaczęliśmy mówić o kluczu 


mowa. Kursują nawet pogłoski, że ława|oqd furtki, że podobno Gorgonowa go 
przysięgłych domagała się ustąpienia zgubiła, ale Kamiński miał dorobić dru- 


sędziego Palczewskiego ze względu na 


gi klucz. W międzyczasie przyszedł 


głośne wyrażanie opinji w czasie wizji Saaai Trela i zaczął badać ślady 


w. Brzuchowicach. 

O godz. 9.50 wraca prof. Jankowski |? 
i komunikuje, że dr. Palczewski ma 
obrzęk lewego kolana i dltego nie chce 
wychodzić z domu. i 

Na zaproszenie E AE ON E EIN E E TTE 
na ławie przysięgłych zastępuje sędzie- 
go Palczewskiego sędzia Kawak. 

O godz. 9.55 przewodniczący otwie- 
ra rozprawę i poleca wezwać Świadka 
Czaykowskiego. 


Zeznania świadka 
Gzaykowskiego 


Jego wejście na salę wywołuje ogól- 
ne poruszenie. Rozlegają się szmery, pa 
nie skierowują na niego swe lornetki. 
Czaykowski jest wybitnie przystojnym 
młodzieńcem. Bardzo elegancko ubrany 
Wchodzi  nonszalanckim krokiem z 
uśmiechem na ustach, zerkając w kie- 
runku galerii. Na pytanie przewodniczą 
cego co wie w tej sprawie, zaczyna opo 
wiadać: 

— O godz. 11 w nocy poszliśmy 
wszyscy spać. Dzień przedtem przyje- 
chałem do Brzuchowic. Gdy zacząłem 
już drzemać, nagle usłyszałem krzyk 
matki: 

— Zobacz eo się dzieje z ojczymem. 
Pobiegł do willi Zaremby, gdyż tam ko 
goś zamordowano!... 


a myśmy rozmawiali dalej. 
Ktoś zwrócił uwagę, że niema psa 
a to podobno był zły pies. Nad to Gorgo- 


nowa powiedziała, że pies mógł być ska 
leczony, Kamiński zaczął szukać psa. 
Moja obecność trwała tam około godzi- 


słuchany w czasie poprzedniej rozpra- 
wy we Lwowie? 
Św. — Zachorowałem na szkarlatynę. 


ny. Muszę podkreślić co się tyczy mo-|a przedtem byłem jeszcze chory na za- 


jej znajomości z Gorgonową, że pewne 
go razu jechałem do Brzuchowic i po- 
znałem ją w wagonie. Zapytałem czy 
ma telefon. Zadzwoniłem do niej i umó- 
wiliśmy się do kawiarni Szkockiej we 
Lwowie a później mieliśmy pójść do ki- 
na, ale Gorgonowa nie przyszła. Mó- 
wiono o mnie, że odwiedzałem Lusię, 
ale to wierutne kłamstwo. Lusię pozna 
łem dopiero poprzedniego dnia. 

Przew.: — Gdy pan przyszedł ujrzał 
pan odrazu Gorgonową? 

Św.: — Zdaje się, że tak. Zresztą 
nie zauważyłem dokładnie czy przy- 
szła wcześniej, czy równocześnie ze 
mną, 
Przew.: — Jak była ubrana? 

Św.: — Miała futro bronzowe, z pod 
którego wystawała koszula koloru sele- 
dyrowego. 


Jeszcze o koszuli 


Przew.: — Co pan rozumie przez ko- 
lor seledynowy? 

Św.: — To jest taka koszula, jaką 
mam dziś na sobie, 

Na sali śmiech. 


„Nie znałem busi!“ 


Prok. — Czy pan znał Lusię? 

Św, — Nigdy jej nie znałem, 

Prok. Więc dlaczego pan zeznał, 
że pan widział Lusię z tyłu w przeddzień 
morderstwa? Skąd pan wiedział, że to 
Lusia? 

Św. — Z opowiadań ojczyma. 

Prok, — Dlaczego nie był pan „ała ra elan. Wikakolako a oci 


Wejście do piwnicy w willi brzuchowickiei. Jak wiadomo w piwnicy tej znale- 
ziouo skrwawioną chusteczkę, należącą do Gorgonowej. 


palenie stawów. 

Prok, — A teraz pan sam się zgłosił? 

Św, — Tak. 

Prok, dr. Przytulski: Jaki był dzień, 
kiedy pan pierwszy raz zobaczył Lusię? 
Poniedziałek, wtorek? 

Św. — Nie pamiętam, 

Adw. dr. Axer: Panie Czaykowski, ja 
pana znam ze Lwowa. Pan ma tam prze 
cież ojca. 

AE —- 78 

r. — On się inaczej nazywa. 

Św. — Tąk. Nazywa się dr, Bilik, 

Obr. — No, a pan tu mówi o ojczy: 
mie 

Św. — Moja matka wyszła drugi raz 
air 2 za dr. kibel 

— Ale pan się inaczej nazywa? 
Czy A adoptował p. Gratki "3 
Lwowa? 


Św. =", Tak. 
Obr. — Czy pan nigdy, Lusi nie znał? 
Św, — Nie. 


Obr.—Nie chodził pan do niej nigdy? 

w, — Nie. 

Obr. — Czy nigdy jej pan nie poca- 
łował? 

Św. — Nie, 

Adw. Ettinger: — W jakim celu pan 
poszedł,do willi p. Zaremby? 

„ Sw— Moja matka posłała mnie: bo 
ojczym tam był. 

Obr. — Nie rozumiem. W tragicznej 
chwili pan, obcy człowiek, wchodzi do 
cudzego mieszkania: Dlaczego? 

M — Bo mój ojczym jest nerwo- 

Matka posłała mnie zobaczyć: co 
uży porabia. 

Obr. — Jak pański ojczym objął p. 
Zarembę, to co powiedział przytem? 

w. — Nie pamiętam. 


„Bo fo sie załafwi!. * 


Obr. — Ale jak pan przedtem po- 
wiedział? 

Św. — „Niech się pan uspokoi“. 

Obr: — No, i co dalej? 

Świadek milczy. 

Obr. — No. niech pan dokończy. 

Przew. — (podpowiada) „Bo to się 
załatwi”. 


Adw, Ettinger: — To powiedział pan 
(Dalszy ciąg na str. 2-giej). 
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miętać. 
" Przew: — Nie takich rzeczy, tylko 
takich słów. 

Obr. — Pan zeznał, że Gorgonowej 
wystawała z pod futra koszula seledy= 


Bo nosiła pod fufrem... 


Obr- — A czy nosiła pantofle? 
Św. — Nosiła, 
Obr. — A pończochy nosiła? 
Św. — Nie zauważyłem: 
Obr.: — Jeżeli pan widział koszulę, 
- to musiał pan widzieć, co nosiła na no- 
gach. 
Św.: — Ale nie zwróciłem na ten 
szczegół uwagi. 
' Obr.: — A jak pan drugi raz zauwa- 
żył Gorgonową, to co miała pod futrem? 
P Św.: R Nic. 
Obr.: — Proszę o zaprotokułowanie. 
Przew.: — Zaraz, zaraz, ja to rozu- 


miem w ten sposób, że świadek za dru-' 


gim razem nie zauważył koszuli seledy- 
nowej. Czy pana wtedy uderzyło coś 
niezwykłego w jej stroju? 
6 — Widziałem, że była bez ko- 
szuli. 
Obr.: — A co nosiła pod futrem? 


Cudowną <erę uzyska Pani 
używając tylko Dra Stenzla kre- 
mu, mydła i pudru toaletowego 


BENIGNINA. — 
BOŚEREĆ I RETA 


- Św.: — Nie wiem, nie patrzyłem, co 
nosiła pod futrem. 
Obr.: — Ale jak pan patrzył już ua 


| mogi, to musiał pan coś widzieć, czy no- 


siła EE pantofle... 
' Św.: — Nie zauważyłem, nie zwró- 
ciłem na to uwagi. 

Obr.: — Pan zeznał, że pan orievtuje 
się dobrze w nocy, bo pan poluje. Czy 
pan poluje pod dachem? 

w,: — Nie. 

Obr.: — Bo pam orientował się wte- 
dy w nocy pod dachem. 

Św.: — Ja tylko powiedziałem, 
noc była jasna. 


SprzecznośŚć 
w zeznaniach 


Adw. dr. Woźniakowski prosi o stwier 
dzenię z aktów, że świadek w czasie 
śledztwa zeznał, że koszulę seledynową 
Gorgonowej poznał za drugim razem i 
uważa, że jest to ta sama koszula, któ- 
rą przedtem widział, a teraz wycofuje 
się i twierdzi, że koloru koszuli nie mógł 
poznać, 

Sędzia dr. Ostręga odczytuje te ze- 
znania, | 

Adw. dr. Woźniakowski: — Czy pan 
zauważył, jakie pantofle nosiła Gorgo- 
nowa? 

Św.: — Były zielone. - 

Obrońca prosi o wskazanie świadko- 
wi pantofli. 
Obr.: — Czy takie były te pantofle? 

Św.: — Mam wrażenie, że ciemniej- 


że 


sze. 

Obr.: — Jak pan przyszedł do poko- 
ju denatki, widział pan nad łóżkiem ki- 
lim? 


„: — Nie, 
Obrońca prosi o odczytanie tego u- 
siępu z zeznań śledztwa, © dzie Czay* 
kowski zeznał, że widział kilim. 


Incydent między świad- 
kiem i obroną 


Obr, — A jak tam były ustawione 
meble w pokoju? 

Św. — Panie obrońco, proszę mi ta- 
kich pytań nie zadawać, ja nie przysze« 
diem patrzeć na meble. 


b a P m Faj. y e r TAE o O Na 


br, — Panie przewodniczący, pro- 
szę o zestrofowanie świadka. 


Przew. — Nie będę strofowął świad- 


Obr. — W takim razie proszę o za* 
notowanie, -że pan przewodniczący od- 
mawia mej prośbie o. zestrołowanie 
świadka, gdy zwraca się do obrońcy w 
niestosowny sposób. 

Przew. do świadka: — Proszę pana, 
niech pan odpowiada. 

w. — W pokoju świeciła się lampa. 

Obr. — Jaka lampa: elektryczna. naf 
towa, stojąca czy kuchenna? 

w. — Była lampa naftowa bez 
szkiełka. 

Obr. — Czy możną było rozeznać 
przy niej kolor? 

w. — Powiedziałem już, że tak. 

Obr. — A teraz proszę pana, to nie 
Są Żadne figle, proszę mi 


w, = Tak. 
Obr. — Zapewne w 


nocy także? 
Tak. vat 


Św. — 


O śniegach kolorowych 


„ Obr, — Czy widział 


pan kiedyś 
Śnie 


różowy lub zielony? 
w. agi Nie. 

Obr. — A śnieg fioletowy? 

Św. — Także nie. 

Obr. — Proszę o zanotowanie tych 
odpowiedzi. Przy księżycu śnieg wyda- 
je się zielony. w ciemną noc fioletowy, 
przy pogodnem niebie niebieski i t. d. 


Św. — No, iak byłem pod lasem, to 
na śnieg padał odblask od drzew i 
śnieg był ciemniejszy, 

Obr. — Czy pan był przytem, jak 
pański ojczym już w domu w czasie 
rozmowy z żoną, to znaczy z pańską 
matką, mówił i dowodził że morderczy 
nią jest Gorgonowa? 

Św. — Byłem tam już. To była zwy 
kła rozmowa. Omawialiśmy sprawę 
morderstwa. 

Obr. — A w którym momencie roz- 
mowy pan wtrącił, że widział u Gorgo- 
nowej seledynową koszulę? 

Św.: — Jak była mowa o dziwnem 
zachowaniu się Gorgonowej. 

Obr.: — Aha, zbieraliście dowody 
winy przeciwko niej? 

Adw. Ettinger: — Dlaczego pan tu 
mówi o takich rzeczach, o których pan 
nie wspominał w czasie śledztwa? 


„Nie wiedziałem, jak 
zeznawać." 


Św.: — Ja wtedy byłem pierwszy 
raz w sądzie i nie wiedziałem, jak ze- 
znawać. 

Obr.: — A teraz pan już umie zezna 
wać? 

Św.: — Tak. 

Prok. dr. Szupuła do Gorgonowejl: 
Czy pani powiedziała, że pies może 
być zabity, albo ogłuszony? F 

Osk.:—Powiedziałam, ale dopie- 
ro wtedy, kiedy była mowa o psie. 

Prok.: — A skąd pani o tem wie- 
działa? ) + 

Osk.: — Nie wiedziałam, tylko wy- 
raziłam takie przypuszczenie. 

Prok. do świadka: — Czy p. Gorgo- 
nowa mówiła, że pies spał na weran- 
dzie? 

Św.: — Mówiła. k 
Osk: — Możliwe, że powiedziałam, 
bo pies stale spał na werandzie. 

Prok.: — Czy ta koszula biała, któ- 
rą pani nosiła, jest długa, czy krótka? 

Osk.: — Średnia. - 

Prok.: — Czy ta koszula jest tutaj? 

Osk.: — Nie widzę jej. 

Adw. Ettinger: — Pan powiedział na 
pytanie p. prokuratora, że p. Zaremba 
powiedział, iż Lusia miała zwyczaj kon- 
trolowania drzwi ł okien? 

Św.: — Tak b Zaremba to powie- 
dzial. 


24 TRERETY 


poważnie i| kolor seledynowy. . 
ezbrorze odpowiedzieć: pan poluje? Adw. Ettinger: — Aha, pan ` chcial 
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li mówił Staś, a nie i 
yen oni SaNa SN nle raportów stacji meteorologicznej we 
Ostrę- | Lwowie i komendy lotnictwa wojsko- 
eryn Lwowie o warunkach atmo- 
s 


stary Zaremba. l 
nego ustępu przez sędziego d-ra 
gę okazuje się, żę istotnie tak zeznał 
Czaykowski w śledztwie. 

Adw. Fitinger: — A jednak pant Qor 
gonowa powiedziała, że rygle mogly 
być odsunięte, i ktoś wszedł drzwiami, 
to kto odpowiedział, że Lusia miała zwy 
czaj kontrolowania okna przed spa- 
niem? 


erygznych jakie istniały we Lwowie i 
olicy w nocy z 30 na 31 grudnia. 

O zarekwirowanie z sądu grodzkie- 
go rejestrów egzekucyjnych. celem 
stwierdzenia, że Zaremba miał długi ma 
100.000 zł. i że willa była obdłużona na 
ponad 100.000 zł. wobec czego prawdo* 


w, i podobne jest to, co mówia Gorgonowa, 
Me RA R nie Stag? |że wizytówka na drzwiach mieszkania 
Św.: — Nie Lusi we Lwowie miała być zawieszorta 


za|tylko dlatego. aby Zaremba mógł unik- 
nać egzekucj. 
Następnie obrona prosi o powołanie 


Następnie przewodniczący polecił 

notować, że wa nosi parea A 

i je, widzi f 

pa a 0 oaza dr. Hirschfelda i dr. Zmigroda, którzy 

Adw. Ettinger: — A dlaczego pan pierwsi przeprowadzali badania kwi. 

dzisiaj włożył taką koszulę? Ponadto obrona stwierdza. że powoła 
Św.: — Żeby pokazać, że taki jest | jeszcze dalszych Świadków. 


dać lekcję poglądową, Sfanowisko prokurafora 


łość). Zkolei zabiera głos prok.. Przytul- 

Przewodniczący zwalnia śwładka if cy; i odpowiada, że jeśli chodzi o punkt 
zarządza półgodzinnią przerwę. pierwszy, to sposób odnoszenia się Gor 
gonowej do męża jest obojętny, a zre- 


Nowi świadkowie, sztą mówiła już o tem siostra jego 


wysuwani przez obrońców —|Kochańska. Co do drugiego punktu 

je przer sądowej sensację | trzeba wiedzieć, jak często gościł sy- 

D INTAI oi elektrotechnika | nek Gorgonowei w Brzuchowicach, al- 
Matuli z Brzuchowie, który zgłosił sięł powiem wymaga tego procedura. Co 


pa ac ak | a en R da 3 i 4 punktu — złośliwość psa z0- 

nej. Zjawiają się też inni świadkowie stała Już ustalona. 

wyznaczeni na dzień jutrzejszy, wobec Cu da punktu 5 — jeśli nawet u Be- 

czego zadecydowano, że będą dziś wszy- | erówny znaleziono dwie koszule z i- 

dzie pesa py sę, obędzie celem A met „E. Bi 3 P> bwp $ 
żnoś ynku „|musiały one należeć do Lusi. C5% do 

żak oeaan ga sM punktu 6 — pozostawia prokurator wol 


f ani w dotyc 
sięgłych i Caisar u się y ną rękę trybunatowi, a ewentualnie 


1 Q godz. 12,10 sąd wznawia rozpra- wezwanie magistra Dwornickiego win- 
wę, Przewodniczący 0 


(Na sali weso- 


znajmia, że na e nastąpić razem z sędzią Kulczyckim. 

skutek decyzji trybunału w poniedzia- | L0 do punktu 7 nie sprzeciwia się. 
łek odbędzie się badanie piwnicy, wobec Co do punktu 8 uważa, że rekwizy- 
aby któryś z|jcja aktów egzekucyjnych jest nieważ- 


przyczem zbędne jest, aby obrona 
powołanie świad- 


czego: pożądane byłoby; 
na miejsce do Brzu- | na, 


brońców pojecha 
cha ER składa |uprzedzała dalsze 


chowic. Następnie adw. Axer 
następujące wnioski obrony: w. i 

— Obrona wnosi o dopuszczenie na-| Zabiera głos adw. Ettinger. | ośwład- 
stępujących dowodów do sprawy. W/cza, że rozumie, iż prokurator mógłby 
ierwszym rzędzie powołanie świadka 
Olgi Gorgonowej, teściowej oskarżonej, 
która ma zeznać, jak Gorgonowa 
chowała się w domu i w pożyciu 


się sprzeciwić wnioskom, które nie ma- 
ją dla sprawy znaczenia, ale pan pro- 
za-|kurator nie może stwierdzić, że sprawa 
mał-jjest już wyjaśniona. W tej sprawie nie 
żeńskiem. Obrony nie można posądzać, |iest miarodajny ani prokurator ani 0- 
jest to świadek tendencyjny, albowiem |brońcy, lecz sędziowie przysięgli, u 0- 
teściowe . znane z nieprzychylnego | brona musi wszystkie dowody im przed 
ustosunkowania wię di synowych, a tem- |stawić. Co do młodego Gorgona obrot- 
obcym [ca nie wie, o jakiej procedurze mówi 
em. - | prokurator.  Uprzedzenie zgłoszenia 
2. — Następnie obrona domaga sięlnowych świadków uważa adw. Ettin- 
powołania syna oskarżonej Erwina Gor-|ger za akt kurtuazji ze strony trybuna- 
gona, ucznia z Tarnowa, który często|lu i wobec tego nie za zbędny. sa 
bawił w Brzuchowicach i stwierdzi, że Przew.: — Trybunał zastanowi $ię 
| Gorgonowa odnosiła się dobrze do dzie-!nad temi wnioskami. Ren 
ci. i- Na salę wchodzi świadek Apel, «a 
3, — Obrona domaga się powołania | którym krążyły w toku zeznań świad- 
dr. Henryka Rapoporta, aplikanta adwo|ków pogłoski, że był on przyjacielem 
kackiego ze Lwowa, który zezna, że w | Gorgonowej. Przewodniczący pyto go 
parę miesięcy po mordzie pojechał z pe- |co wiązało go z Gorgonową? tę 
wną panią do Brzuchowic autem i tam] Św.: — Była ona zatrudniona w fir 
dokonał eksperymentu z „Luxem . Sz0-|mie Fuchs we Lwowie. Ja byłem dys- 
ter przelazł przez płot, bawił się z „Lu- |ponentem w tej firmie. Firma zażąda- 
xem" a pies nie szczekał i nie rzucał się. | tą od niej złożenia kaucji w wysokości 
4 — Obrona pros! o powołanie do-|1500 zł. i ponieważ tej sumy nie miała, 
centa uniwersyteckiego dr. Wilczyń” | musiała przestać pracować. Gorgono- 
skiego, który zeznał, że bawiąc w go-|wa nie miała żadnej opieki, siłą rzeczy 
ścinie w Brzuchowicach i u dr. Csali|udzielałem jej chętnie rad, gdy się do 
przywołał psa gwizdem, głaskał go a|mnie zwracała. Pozatem nic między 
ples się łasił: nami nie było. : 
5. — Marja Garczyńska żona majo- Przew.: — Czy pan ją tam poznał? 
ra W. P. zeznać ma, że u służącej Bro-|Ą kto ją polecił do firmy? i 
nisławy Bekerówny znaleziono koszu- Św.: — Tam ją poznałem. Nie ps- 
lẹ z monogramem „E. Z.“ (Elźbieta Za- |miętam, kto ją polecił 
rembianka). Chodz! tu o stwierdzenie, Przew.: — Jak się tam zachowy- 
że Bekerówna kłamała, że kupowała |vała? 


pei kiedy synowa żyje 


za własne pieniądze pończochy dla Lu- 
wała, a równocześnie nie wahała się Zaremba obiecywał Je; 
ją okraść: 

kiego, który w czasie pierwszej wizji Św.: — Była dobrą pracownicą i 
lokalnej w Brzuchowicach, którą pro-|gdyby złożyła kaucję, niewątpliwie zo- 


si ponieważ Gorgonowa ich nie kupo- 
6. — Magistra Leopolda Dwornic- złote góry 
wadził sędzia śledczy Kulczycki w ro- (Dalszy ciąg na str. Zsiej). 


xm EESRISS 


Postrejkupowszechnymw Łoć 


f 


1938 


4 


Tramwajarze, gazownicy i pracownicy miejscy powrócili do pracy 


Nowe próby nawiązania rokowań pomiędzy strejkującymi włókniarzami a przemystowcami 


Łódź, 24 marca 
(bs) Jednodniowy strajk protestacył- 
ny już się skończył, przyczem mial 
przebieg zupełnie spokoiny. Zgodnie z 
zapowiedzią, nie przystąpili w dniu 
wczorajszym do pracy tramwajarze 
mieiscy I podmiejscy. pracownicy insty 
tucyj użyteczności publicznej, pracowni 
cy gazował oraz funkcjonariusze magi- 
stratu łódzkiego. Nie strajkowali jedy- 
nie pracownicy elekirowni, kasy cho- 
"rych i szpitali, 
` . Również Pahjanice objęte zostały 
strajkiem protestacyjnym. Pracę porzu- 
cili robotnicy młynów, pracownicy ma- 
gistratu | kasy chorych, gdzie dyżuro- 
wali jedynie pracownicy ambulatorjów 
i szpitali. 
W dniu dzisiejszym wszyscy cì pra- 


PB 7, 


cownicy powrócili normalnie do pracy. 
TRAMWAJE WYRUSZYŁY W WCZE- 
SNYCH GODZINACH RANNYCH NA 
MIASTO, 

a pracownicy magistratu i gazowni roz 
poczęli spełnianie swych codzłentych 
funkcyj, ! 

W związku ze strajkiem protestacyi- 
nym wyjechał wczoraj do Warszawy 
p. wojewoda łódzki Hauke =- Nowak. 
P. wojewoda przeprowadził w Warsza 
wie szereg rozmów z czynnikami rzą- 
dowemi i przedstawił lm obecną sytu- 
acię w Łodzi. W dniu dzisiejszym p. 
wojewoda wróci prawdopodobnie do 
Łodzi. 

Po powrocie p. wojewody zostaną 
poczynione ponownie 


PRÓBY WZNOWIENIA BEZPOŚRE- 
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DNICH PERTRAKTACYJ MIEDZY 
WEORMARLAAI ro i pady śkó! 


Przypuszczają, iż przemysłowcy nie 
obstawaliby już tak zdecydowanie przy 
swych dotychczasowych warunkach. 

W dniu wczorajszym w sali Domu 
Ludowego przy ul. Przejazd odbyło się 
zebranie delegatów fabrycznych, w któ 
rem wzięło udział kilkaset osób. Przed- 
stawiciełe związków zawodowych omó 
wili obecną sytuację, poczem wywiąza- 
ła się ożywiona dyskusła, poczem po- 
wzięto rezolucję wzywalącą strajkują” 
cych do kontynuowania strajku w prze 
myśle włókienniczym. 


W dniu wczorałszym odbyła się 
również konferencja strajkujących koto 


Świadek Apel w obronie Gorgonowej 


niarzy okręgu łódzkiego a właściciela- 
mi małych niezrzeszonych fabryk. Wła- 
ściciele tych zakładów przemysłowych 
wyrazili gotowość zawarcia porozumie 
nia z włókniarzami. 1 


W poniedziałek o godz. 4 odbędzie 


się dalszy ciąg tei konierencii. W mię 
dzyczasie delegaci robotniczy przedsta- 


wią strałkującym wysuwatie przez prze 


mysłowców postulaty. 
a 


W dniu wczorajszym na posiedzeniu 
rady mieiskiej magistrat zwrócił się do 
radnych z wnioskiem o przyznanie 
strajkułącym  włókuliarzom jednorazo- 
wej zapomogi w wysokości 100.000 zł. 
Suma ta została przez radnych bez dys 


= 


kusji jednogłośnie uchwalona. 


Opowiada on o przeszłości oskarżonej i swym pobycie w Brzuchowicach 


Prok, — Co pana skłoniło do tego,ftego, że będzie miała własne mieszka- 


stałaby u nas. Później zaczął przycho- 
dzić pan Zaremba. Bywał kilka razy 
dziennie, Personel mi opowiadał, że w 


| 


nego. Czy pana prezesa to dziwi? | 
Adw: Ettinger: — Proszę zaproto- 
kułować to pytanie świadka do  prze- | 


toku rozmów umawiał się z panią Gor-' wodniczącego. 


gonową w kawiarni, że obiecywał ici 
«złote góry. 
odeszła od nas, powiedziała, że obej- 
muje posadę u Zaremby. Była wyraź- 
nię przygnębiona i widać było, że nie- 
chętnie tę nosadę obejmuje. Początko- 
wo odwiedzałem ją od czasu do czasu, 
gdy była we Lwowie. Później już nie 
widziałem jej. 
„„. Przew.: — Czy personel mógł sły- 
„.szeć, jak Zaremba obiecywał jej złote 
„zgóry? o 
i w.: — Tak, 
dzo mały lokal. 
„Przew. — A cóż to były za złote 


ponieważ mieliśmy bar 


góry? j 

w.: — Obiecywał jej dywany. sre- 
bra ze swego mieszkania, obiecywał, 
że się z nią ożeni ild. 

Przew.: — A potem nie widywał jej 
pan? 

Św.: — Bardzo rzadko. Kilka razy 
przystąpiłem do niej na ulicy, ale wi- 
działem, że jej to sprawia przykrość, 
więc się nie narzucałem. 

Przew.: — Dlaczego miałoby to iei 
sprawiać przykrość? 


„To są niesłychane plo'ki! 


Św.: — Nie wiem, nie wnikałem w 
to. Być może, że chciała uniknąć plo- 
tek. Chcę tu opowiedzieć o mojej taje= 
mniczej wizycie w Brzuchowicach. Io 
jest skandal. Ja o tem czytałem i trzą- 
słem się z oburzenia. 

* Było to w dzień Małgorzaty. Po- 
przedniego dnia spotkałem Gorgonową 

"we Lwowie, powiedziała mi, że jutro 
są jej imieniny. Pojechałem więć na- 
stępnego dnia do Brzuchowic, by ją od- 
wiedzić. 

Tu się mówiło o tej wizycie nie- 
stwierdzone rzeczy. Stwierdzam z ca- 
łą stanowczością, że wizyta moja była 
zupełnie jawna. Służąca podała mi hert- 
batę, a bezpośrednio po wypiciu herba- 

"ty wyszliśmy do ogrodu. Stwierdzam, 
że nle byliśmy w żadnym pokoju w 
willi, lecz przez trzy godziny przecha- 
_dzaliśmy się 1 sledziliśmy w ogrodzie, 
gdzie nas wszyscy mogli widzieć. By- 
ła to oficialna wizyta. Ogrodnik poka- 
zywał mi oranżerię. Gorgonowa abso- 
lutnie się przed służbą nie kryła. Mó- 
wiono też, że ja uciekłem pośpiesznie, 
bo p. Zaremba miał wracać. To jest 9- 
hydne kłamstwo. Zaremba wcaie 
< wtenczas nie miał wrócić. 

Przew.: — Czy pana nie dziwiło, że 
akurat pana samego zaprosiła do sie- 
bie na imienny? 

„; — Nie, przecież ona ńikogo 
nie znała. Byłem jej byłym szefem 
sprzyjałem jej więc cóż w tem dziw- 


Po paru tygodniach, gdy| zadawać pytań przewodniczącemu, ale, 


Przew.: — Świadkowi nie wolno 
dobrze, proszę zaprotokułować to py- 
tanie: 

Sędzia przysięgły Krowicki: — Czy 
Staś przyszedł uprzedzić pana i Gorgo- 
nową, że ojciec: wraca, 

wiadek zirytowany: — Ja to czy- 
tałem. To mnie ogromnie oburzyło i 
dotknęło. Nie widziałem wogóle wów- 
czas Stasia. Widzialem całą. służbę, 
prócz Stasia. Nikt m! nic nie mówił. 

»rok,ż —— Czy pań nie uważał za 
stosowne po złożeniu wizyty Qorgono- 
wej, kiedy była sama: później złożyć 
pówtórną wizytę, kiedy była z p. Za- 
rembą? 

w.: — Proszę nie zapominać, że 
ła składałem wizytę nie pan! Gorgono- 
wej. a pani Zarembinie. Pani Gorgono- 
wa była wówczas panią domu i Zarem- 
ba przedstawiał ią oficjalnie jako żonę. 
Gdy ia złożyłem wizytę pan! Zarembi- 
nie, to pan Zaremba mógł mnie rewizy- 
tować. 


Nie bałem się Zaremby! 


Prok.: — Czy pan się nie bał, że 
mąż przyjdzie w czasie pańskiej wizy- 


y 

Świadek zdumloty: — Nie, czego 
ja się miałem bać. 
rok.: — Dlaczego pani Gorgonowa 
została wydalona z waszej firmy? 
w.: — Proszę tego słowa „wydalo- 
na* nie rozumieć opncznie. Została u- 
sunięta, ponieważ nie mogła złożyć 
1500 zł. kaucji. 
Prok.: — Pan zeznawał przecież. 
że ona była mało zaradna- Więc może 
dlatego ią wydalono? 
Św.: — Ja nie pamiętam, żebym tak 
zeznawał. 
Prokurator prost o odczytanie zez- 
nania świadka w śledztwie i okazuje 
się. że tak istotnie świadek mówił. Świa 
dek gwałtownie: 
— Ja to zaraz wyjaśnie. To iest 
mistyfikacja. Mole zeznania pisał mło- 
dy protokulant jakiś aplikant. Nie od- 
czytał mi ich ! nie wiem skąd się te 
słowa wzięły do zeznań. Twierdzę, że 
tak nigdy nie mówiłem. 
Prok.: — Czy PŚ ejj żaliła się 

ed panem na Zarembę. 
z Tak, w adoa wiówita mi, że 
Zaremba zaczyna zaniedbywać dom, u- 
trzymuje stosunki z innemi kobietami, 
nie daje jej pieniędzy, wobec czego bę- 
dzie musiała coś sprzedać z domu, by 
mieć na utrzymanie, 
Prok. — Czy Gorgónowa żaliła się 
siedyś na Lusię? 
Św, — Przedtem nigdy 
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że pan służył jej radami? 

Św. — Panie prokuratorze, można 
mieć sympatję do jakiejś osoby i jeżeli 
się widzi, że jest ona bez opieki, można 
jej radą służyć. To nie jest przestępstwo. 
Adw. Ettinger: — Czy pan przywią- 
zuje wagę do form towarzyskie 

w, — Zasadniczo tak. 

Adw. Ettinger: — Panu prokuratoro 
wi tak zależało na tem, dlaczego pan nie 
złożył drugiej wizyty. Czy pan zna do- 
kładnie terminy wizytowania i rewizyto* 
wania? f 
Świadek wzrusza ramionami. 

tym momencie prokurator zaczy- 
na zadawać świadkowi szereg pytań 
zmierzających do wykazania, że Apel 
mógł być kochankiem Gorgonowej, 
Świadek woła: 

— Dlaczego? Dlatego, że ją odwie- 
dzałem? 

Na sali słychać 
śmiech i wrzawę., 


Bronię Gorgonowej 


Z kolei zeznaje świadek Adamo- 
wicz, który opowiada, że Gorgonowa 
mieszkała u niego przez kilka miesięcy, 
nim dostała posadę. Prowadziła się w 
ciągu tego czasu bardzo dobrze. Cza* 
sami przyjeżdżał do niej sym całowała 
go czule i pieściła. 

Na pytanie przewodniczącego, dla- 
czego Gorgonówa odeszła od teściów. 
świądek mówi, że słyszał, iż podobno 
teść ją napastował i czynił nieprzystoj- 
ne propozycje: 


córaz głośniejszy 


która również chwali bardzo Gorgono* 
wą i opowiada, że prowadziła się bar- 
dzo dobrze, że często, gdy przyjeżdżał 
do niej synek: mówiła z nim o tem. 
pojadą wkrótce do ojca do Ameryki. 
Sedzia przys, Krowicki: — Czy by- 
wali u niej jacyś mężczyźni? _ 

Św.: — Przychodzili tylko w moiej 
obecności i moich dzieci na kilka mi- 
nut. Pamiętam dobrze: że chodziło tyl- 
kô o wystaranie się o posadę dla p. Gor 
conowej. 

Następnie zeznaje śwładek Marcell- 
na Tobłaszówna, służąca Zaremby, któ- 
ra przyjęta została na służbę po odej* 
ściu Bekerówny i była w Brzuchowi- 
cach tragicznej nocy. 

Opowiada oma. że pracowała U Za- 
remby od 1. 10 1931 r, że Gorgonowa 
czesto żaliła sie na panienkę, w końcu 
mówiła, że woli śmierć niż takle życie 
by ona miała być w domu obcą: a dom 
prowadziła panienka. 


była był dobry wikt? 
Św.: — Tak, gdy ja byłam był wikt 
dobry. Co wieczór było mięsó na kola- 


e. 
Przew.: — Czy Lusia cieszyła się z 


Z kolei zeznaje żona Adamowicza | 


Przew: — Czy wtedy, kiedy panij poszłam do pokoju Lusi. 


nie? 

Św. — Bardzo się cieszyła. 

Przew.: — Czy słyszała pani coś o 
zapisaniu majątku? | 

w.: — Gorgonowa mówiła, że nałe 

żał się jei dom w Brzuchowicach a jak 
nie to 10,000 dolarów. 

Przew.: — A czy słyszała pani coś 
o jakichś listach? 


Lisfy do mężczyzn 


Św.: — Słyszałam że Lusia mówiła 
że do Gorgonowej przychodzą listy od 
jakichś mężczyzn i chowa je w szafie. 
Klucz trzymała panienka przy sobie, 
gdyż obawiała się, żeby Gorgonowa 
tych listów nie znalazła. 

Przew.: — A jak się zachowywała 
Gorgonowa tego dnia kiedy popełniono 
morderstwo? 

w. — Była bardzo zdenerwowa- 
na. 
Przew.: — W takim razie niech mi 
pani powie czy miała na sobie koszułę 
białą czy kolorową? 

Św.: To była koszula seledy- 
nowa. 


Selędynowa koszula! 


Na sali poruszenie. Adw. Ettinger 
prosi o zaprotokułowanię, że świadek 
na pytanie, czy koszula była biała czy 
kolorowa, odpowiedział, że seledyno- 
wa. 

Przew.: — Czy pani znała koszule 
Gorzgonowej? 

Św.: — Ja ich nie prałam. l 

Przew.: — A skąd pani znała koszu- 
lę seledynową? 

Św.: — Widziałam, jak Gorgonowa 


ŻE |w niej chodziła. 


Przew.: — I co było dalej? 

Św.: — Wróciłam do kuchni i zoba- 
czyłam, że niema zapałek. Chciałam 
pójść do jadalni, ale tam było ciemno, 
więc wróciłam do kuchni. Położyłam 
się do łóżka i spałam dłuższy czas. Na- 
gle usłyszałam krzyk. Stasia „Listu, 
Lusiu“, poczem wbiegł zapłakany Staś 
i powiedział że Lusia została zamordo 
wana. 

Przew.: — Jakim sposobem mogła 
pani słyszeć krzyk Stasia. Czy drzwi ia 
dalni były otwarte? 

w: — U mnie był lufcik otwarty. 

Przew.: — Czy pani słyszała jakiś 
inny szmer, może uderzenie w szybę 
lub coś podobnego? 

ws — Nie słyszałam. Kiedy Staś 
przyszedł do mnie, wzięłam lampę i 
Tam był już 
Zaremba w koszul. Za 5 minut przysz- 
ła Gorgonowa- 


(Ciąg dalszy na str. 4-6j.! 
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Kto zranił „Luxa“? 


Służąca Zaremby o okolicznościach zbrodni brzuchowickiej 


Przew.: — Jak była ubrana Gorgo- 
nowa. 

Św.: — Była w bronzowym futrze 
z kołnierzem postawionym do góry- 

Przew.: — | co robiła? 

w.: Płakała i mówiła: „Co ble- 
dna Lusia zrobiła, że ją zamordowano“, 
Potem Zaremba powiedział, żeby pójść 
po lekarza i Gorgonowa poszła, 


Przew.: — W jakiej koszuli była 
Gorgonowa: 
w:: — Jakby w seledynowej. 
Przew.: — Powiedzmy tylko, czy 


była w białej czy w kolorowej? 

Św.: — W seledynowej. 

Przew.: — Czy nie była to napew- 
no biała koszula? Mogła być naprzy- 
kład żółta. - 

w. — Była kolorowa, jakby sele- 
dynowa. 

Przew.: — 
nowa po lekarza? 

Św.: — Przez dużą werandę. 

Przew.: — Ejże niech pani 
przypomni. 

w.: — Zdaje mi się, że wyszła 
przez dużą werandę. Poszła do bramy. 
Brama była zamknięta więc poszła do 
ogrodnika a stamtąd po lekarza. 

Przew. — Czy pani widziała psa? 


Tem samem narzędziem 


Św. — Tak był zraniony tem samem 
narzędziem, co Lusia, 

Poruszenie na sali. 

Przew. — Skąd pani to wiedziała? 

Św. — Bo miał taką samą ranę. 

Przew. — A jak się zachowywała 
Gorgónowa później? 

w. — Poszła do kuchni i kazała mi 
przynieść wody z basenu do uniycia 
rąk. Nie chciałam tam pójść, pawiedzia- 
łam, że nigdy jeszcze tam nie byłam. 

Przew, — Kiedy to było? 

Św. — Zanim oszła po dr. Csalę. 
Nalałam jej wody R miednicy. Sorgo- 
nowa myła sobie ręce i mówiła, że ska- 
leczyła się i dlatego je myje. Poiem po- 
szła do pokoju Zaremby. 

Prokurator prosi o zarządzenie przer 
wy, ale przewodniczący odmawia i pyta 
dalej? 

Przew, — Pytała się pani, przy jakiej 
okoliczności skaleczyła sobie rękę? 

Św. — Słyszałam, jak Gorgonowa 
powiedziała w kuchni Kisiaxiewiczowi, 
że stłukła szybę i skaleczyła sobie rękę 
O kieliszki i szklance była mowa dopie- 
ro podczas dochodzenia policyjago. 

rzew. — Czy pani słyszała, jak Gor- 


sobie 


gonowa powiedziała „O Boże 
Św. — Tak, kiedy była o śradach do 
basenu i z wielkiej do małej  werendy, 


Gorgonowa stała przy swem łó*ku i za- 
wołała „Boże, Boże, co... Poczem zaczę- 
ła płakać i wymawiała jakieś urywane 
słowa, których nie rozumiałam. 

Przew. — A jak to było z pogrze- 
bem? 

Św. — To było jeszcze przedtem. -— 
Gorgonowa przyszła do nas d» kuchni. 
Byłam ja i Kamińska. Gorgonowa bar !zo 
płakała i mówiła: „Boże, Boże, co :u ro- 
bić”, Zapytałam co to znaczy wtedy go- 
wiedziała, że przecież trzeba się zająć 
wreszcie pogrzebem, 

Obrońca prosi o zaprotokułowanie o- 
statniego zeznania:  Tobiaszewny, po- 
czem na wniosek prok, Szypuły zarzą- 
dzono przerwę. 


Wieczorne rozprawy. 


„ Wiadomość o kontynuowaniu rozpra 
wy Gorgonowej wieczorem miała ten 
skutek, żę już przed godz. 7 wieczorem 
poczęły przed gmachem sądu grodz- 
kiego gromadzić się tłumy w nadziei do 
stania się na salę. Przezorny portier jed 
nak zamknął bramę i wpuszczał tylko 
osoby uprawnione. Sąd wchodzi na salę 
0 godz. 7.45, poczem przewodniczący 
poleca wezwać świadka Tobiaszównę. 

Przew. — Czy pani sobie przypomi- 
na, że Gorgonowa wzięła jakąś naftę 
czy lampę? 

w. — Jak Gorgonowa wzięła naftę 
nię widziałam. Ktoś tylko zabrał flasz- 
kę z naftą, z kuchni do pokoju. 

Przew. — Czy pani widziała, jakąś 
natte rozlaną na podłodze? 
Św. — Nie. 


|» 


I) 


„Przew — Kto napełniał zwykle lam- 


Św. — Ja. 
Przew, — Czy pani wiedziała, że by 


| ły kupione jakieś świece do domu? 


Którędy wyszła Gorgo- pł 


| 


c e w, w 


w. — Tak. 

Przew. — Gdzie stały zwykle lich- 
tarze? 

Św, — Każdy je przenosił, gdzie 
chciał. 

Przew, — Czy u Gorgonowej widzia 
ła pani krytycznego wieczoru jakiś lich 
tarz ze świecą? 

Św, — Zdaje się, że widziałam przy 
jej łóżku, ale w dzień, nie w nocy. 

Przew, — Czy pani wie 6 paleniu w 
piecu i czy wybierano popiół i kiedy? 

Św. — Poprzedniego dnia paliło się 
we wszystkich piecach. 

Przew, — Czy po północy było cie: 


Św. — Tak. 

Przew, — Czy Gorgonowa kazała 
mimo to palić w piecach? 

Św. — Tak, u siebie i u Zaremby. 
a — Potem wybieraliście po- 
pić ł 
Św. — Wybierałam z obu pieców i po 
licia się przypatrywała. Oglądano ten 
popiół w naczyniu. 

Przew. — Czy było co spalonego, co 
zwróciło pani uwagę? 

Św. — Widziałam biały popiół, ale 
nic więcej. 


Twardy świadek. 


Sędzia przysięgły Otorowski: -— Pa 
ni styszała wołanie Stasia: „LArsiu, Lu- 
siit? 

Św. — Słyszałam, 

Przysięgły: — A skowyt psa? 


Św. — Tego nie słyszałam. 
Przysięgły: — Chodziła pani kiedyś 
do piwnicy? j 


Św. — Chodziłam. 


cha czy mokra? © "m RZE 
Św.. — Nie widziałam, ` 


Przysięgły: — Czy piwnica była su-. 


Przysięgły: — Czy Lusia chodziła 
do piwnicy? =o = 4 uY 

Św. — Nie widziałam. —. | 

Przysięgły: — A czy Gorgonowaj. 


chodziła do piwnicy? . 

Św. — Mówiła, żę robi tam 
dek. 

Przysięgły: — Czy piwnica miała je 
szcze schody na górę? 

Św. — Nie wiem, nie potrzałam. 

Przysięgły Otorowski: — Czy uży- 
waliście naftv do podpalania w piecu? 

Św, |" Nie. j 

Przysięsły Bielawski: — Czy Qor- 
gonowa kiedyś chodziła po pokoju w 
futrze? 

w. — Czasem, przeważnie chodzi- 

ła w szlafroku. 

Przysięgły Krowicki: — O której go 
dzinie pani poszła wtedy spać? 

Św, — Koło 10-ej. 

Przysięgły: — Czy padał Śnieg? 

Św. — Tak. 

Przysięgły: — Czy po morderstwie 
paliła się lampka na werandzie? 

Św. — Nie 


Wysoka, jak fafuś. 


Przysięgły, — Czy Gorgonowa wstą- 
piła wtedy do pokoju Lusi? 

Św. — Zaremba powiedział, żeby po- 
szła do dziecka i ona poszła. 

Przew: — Czy Staś powiedział, że 
widział jakąś postać? 

Św. — Jak przyszedł dr. Csala, to 
Staś opowiedział Zarembie, że postać 
uciekała. 

Zapytany kto to był, powiedział, że 
to była postać tak wysoka jak tatuś, a 
tak wygladała jak „pani”. 

Prok. Szypuła. — Czy Lusia żaliła się 
kiedyś na kiepskie jedzenie? 

św. — Żaliła się, nie była zadowolo- 
na z jedzenia. 

Prok. — Czy Gorgonowa myła ręce 
w kuchni? à 

Św, — Tak. 

Prok. — Czy Gorgonowa mówiła, że 
bierze naftę do lampy. 

Św. — Nie wiem kiedy wzięła naftę, 

Prok. — A czy mówiła coś o tem, że 
zmyła sobie skaleczony palec naftą? 

Św. — Mówiła, że skaleczyła sobie 
rękę i dlatego oczyściła ją naftą 


porzą- 


o śladach dochodził z jadalni. 


ha td 


| pracuje? 


P 


zała iść po wodę do basenu, czy po umy 


Świadek milczy. 

Przewodniczący zwalnia świadka. — 
Ostatni świadek elektrotechnik Matula. 

Jest to świadek odwodowy. Opowia- 
da on, że był sąsiadem Zaremby, Ponie- 
waż grało u niego radjo, ą w roku 1926 
była to nowość, przychodzili do niego 
sąsiedzi na koncert. Raz przyszła rów- 
nież Gorgonowa z Lusią. 

Przew. — Jaki był stosunek Gorgo- 
nowej do Lusi? 
> Św. — Jaknajlepszy. Jak matki i cór- 

az SA 

Na sali poruszenie. 

Przew. — Kiedy pan to zdołał za- 
uważyć? l 

Św. — Szły często razem po ojca na 
kolej i przechodziły 3 do 4 kroków od 
okna mojej willi Trzymały się zawsze 
pod ręce, a nawet Lusia często obejmo- 
wała Gorgonową za talję. 

Przew, — A czy pan poznał, że to by 
ła Gorgonowa? 

Św. — Ponad wszelką wątpiiwość. 

Przew, — A kiedy to byłc? 

Św.— Mniej więcej do września 1931 
roku. 

Przew, — I co jeszcze może paī po- 
wiedzieć? | 
Św. — Jesienią 1930 roku przyszedł 
do mnie komendant posterunku, starszy 
przodownik Nuczkowski i prosił, abym 
zajął się dzieckiem podrzuconem. la nie 
moglem to zrobić, ponieważ u mnie nie: 
ma dziewczyny. Gdy Gorgonowa się 0 
tem dowiedziała przybiegła, wzięła dziec 
ko, wykąpała je, ubrała i zaopiekowała 
się niem serdecznie, zanim je zabrano dó 
przytułku, To na mnie wywarło bardzo 
dobre wrażenie. Zrozumiałem, że musi 
ona mieć dobre serce. i jeszcze choir 
łem coś powiedzieć. Jesienią 1931 roku 
jakaś młoda kobieta zapukała do drzwi 
mojej willi i pytała, gdzie tu jest ogrod- 
nik Kamiński u jakiegoś architekty. `` 
„Była strasznie wzburzona į opowie- 
dziala mi, że On ią zgwałcił, Obiecywał, 
że się z nią ożeni i wyrażał się w ten spo 
sób: „Ci bandyci tu narobią jeszcze ¿0s 
dobrego w Brzuchowicach”. Sxierowa-_ 
łem ją wówczas na posterunek żancar- 
merji, a później wachmistrz Trela pë- 
wiedział, że na tej podstawie podejrzć- 
wał początkowo o zamordowanie Lusi 
Kamińskiego. i 

Przew. — Czy leszcze nan coś wie? 
Św. — Tak, bardzo ciekawą rzecz; 
13 stycznia zeznałem u sędziego sled- 
czego. O godz. 3 przyjechał aspirant 
Respond. Zeznawałem objektywnie, ‘ale 
na korzyść oskarżonej, gdyż zreszią nie 


Prok, — Czy w kuchni był piesek? 

Św, — Był w pokoju. 

Prok. — A czy był czujny? 

Św. — Byt czujny, jak ktoś przycho- 
dził, to szczekał. 

Prok. — Pani w śledztwie ani na po- 
przedniej rozprawie nie mówiła tak jak 
dziś o tem „Boże, Boże”. Pani wtedy mo 
wila, że Gorgonńowa powiedziała „Boże, 
Boże, co ja zrobiłam . Co na to powie- 
działa Gorgonowa na rozprawie lwow- 
skiej? 

Św. — Powiedziała, że to nie jest 
prawda i twierdziła, że mówiła „Boże, 
Boże, co tu robić”, 


Paniofie seledynowe. 


Między adw, Ettingerem a prok. Szy j 
pułą i przewodniczącym powstaje kontro 
wersja na temat, czy procedura dopusz- 
cza takie-podsuwanie świadkowi ze: "ań. 

Przewodniczący załatwia spór w ten 
sposób, że prosi prokuratora o zanizcha- 
nie tych pytań. 

Prok. — Czy pani w śledztwie, a po- 
tem na rozprawie nie zeznała o tem „Bo 
że, Boże” jak dziś? 

Św. == Tak. 

Wobec tego, że odpowiedź nie zgadza 
się z prawdą, sędzia dr. Ostręża i prze- 
wodniczący na wniosek prokuratora od- 
czytują odnośne zeznania świadka. 

Przew. — Pani zeznała, że tę słowa 
słyszała, gdy była w jadalni, a tymcza- 
sem podała, że była w sypialni Zaremby 

Św. — Byłam . w sypialni Zaremby. 
Gorgonowa była w swoim pokoju, a głos 


Prok, — Czy Gorśgonowa mówiła 
„Boże, Boże, co tu robić?” 

Św. — Nie wiem, ja słyszałam tylko 
słowa: „Boże, Boże, co... 

rok.—Czy Gorgonowa kazała przy- 

nieść wody z basenu? 
| Św. — Tak, powiedziałam wtedy, że 
mam wodę w kuchni. Wtedy Gorgonowa 
nic nie odpowiedziała, 
Przew, © Czy kazała pójść Kamiń- 
skiej po wodę do, basenu? 

Św. 2 Kazała, ale nie pamiętam czy 
przedtem, czy potem. 
l Eroe SeN Ezy pani zauważyła, jakie 
pantofle nosiła Gorgonowa? 

Św, — Tak, seledynowe. 

Wesołość na sali, 


Bała, czy „teledynowa. 


Adw. Axer. — A o koszuli seledyno* 
wej czy pani mówiła we Lwowie na roz- 


Z A MON NA a — cc 


prawie? | miałem powodu do zeznawatia na iej 
‘$w, — Tak, że wystawała i była se-| 'iekorzyść. Następnego dnia ukazał się 
ledynowa. w prasie lwowskiej ubliżający mi arty- 
Obrońca, — Nie, tak nie było. Pani|kuł, iak przypuszczałem inspirowany 


przez Responda, za to, że zeznawdiej 
wbrew jego chęciom. Z tego powodu. 
wniostejm zażalenie do głównej %omendy 
policji w Warszawie, 

Prok. Szypuła, — Czy pan ma dqolry 


powiedziała; że zdawało się pani, że ko- 
szula wystawała, a jakiego była koloru, 
o tem wogóle nie było mowy. 
Świadek milczy. ` 
Obrońca; — Tak; panno Tobiaszów- 


mo. Tu jest dokładnie zanotowane w ak- | wzrok? 


Św, — Jestem krótkowidzem, ale Ww 
cwikrze widzę dobrze. 

Prok. — Wiadomo powszechne, że 
' był antagonizm między (iorgonową a Lu 
sią. Wszyscy tak mówili, a pan mówi 
jakoś inaczej. 

w. — Może dlatego, że ia nie intere 
isowałem się plotkami t nie pozwe'ałon 
się sugerować, Tak było jak mówię i ra 
to mogę przysiąc. 

Prok, — A jak to było z tym psem? 

Św. — Powiedziałem wręcz. że mies 
Zaremby jest głupi, bo Szczeka, iak: nie 
trzeba, a nie Szczeka, jak trzetna. 

Prok, — A aspirant Respond robil z 
panem próbę. Pan chciał podać psu rę- 
kę i nie udało się panu. 

w. — To jest nonsens, panje proku 
ratorze. Jakżeż ja mogłem vodać rekę 
psu, skoro pies był za siatką, a oczka 
siatki mają wszystkiego 3 om.” 

Prok. — Aspirant Respond zeznał pod 
przysięgą, że kiedy doszedł z Oanem do 
siatki, pies rzucił się na pana i nię mógł 
się uspokoić? 

w. — A ja zadaję temu kłain. * 

Na sali poruszenie. Ponieważ więcej 
świadek mie może nic wnieść do sprawy, 
przewodniczący p 


tach. Gdyby pani powiedziała, że napew 
no wystawała — zanotowanoby to, a 
gdyby pani dodała, że była a f pe a 
zanotowaliby też napewno. `“ 

Adw. Ettinger. — A gdzie pani teraz 


Św. — Nie mam pracy przez ten 


roces. 
Adw. Ettinger. — Jak to przez pro- 

ces? | 

Św. — Bo każda pani mówi, że będą 
mnie wzywać na proces, to nie potrze- 
bują takiej służącej. 

Obrońca, — To pani ma dużo kłopo- 
tów przez Gorgonową? 
Św. — Mam kapou przez proces. 
Adw. Axer. — Kiedy Gorgonowa ka- 


ciu rąk, czy przedtem? 

św. — Przed umyciem rąk. 

Obrońca. — Napewno? 

Św. 16 4 Tak. 

Obrońca. — Proszę stwierdzić z pro- 
tokułów, że świadek zeznał w śledztwie 
i na rozprawie, że Gorgonowa wpierw 
umyła sobie ręce, a potem kazała przy- 
nieść wodę do pokoju i dopiero później 
posłała po wodę do basenu. 

„, Po sprawdzeniu tych szczegółów, ad- 
wokał Axer pyta dalej: - 

— Więc kiedy pani żeznała niepraw- 
dę, czy w śledztwie czy teraz? - 


odracza posiedzenia. 


W JUTRZEJSZYM „EXPRESSTE* DAL 
SZY CIĄG PROCESU GORGONOWEJ 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- | 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- | 
nowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł. 
Gdy Paweł wstąpił do restauracji, aby ku- 
pić coś na kolację, stolarz Hansen na czele 
bandy pijaków porywa Halinę do swego war 
sztatu, Uwalnia ią stamtąd Paweł. Podczas 
bóiki Hansen uderza go butelką w głowę. 


Ale widocznie bardzo mocna musia- 
ła być czaszka przyjaciela Haliny, sko- 
ro uderzenie to nie zwaliło go z nóg: 
Paweł -zacisnął tylko zęby, poczem, 
porwawszy zdradzieckiego napastnika 
za gardło, podniósł go niby snopek sło- 
my i cisnął potężnym rzutem w prze- 
ciwległy kąt izby, poczem, ciągnąc 
dziewczynę za rękę, wypadł na ulicę. 

Znalaztszy się na świeżem powie- 
trzu, odetchnął. 

— Chwała Bogu — zwrócił się do 
towarzyszki — żeśmy się jakoś zdro- 
wo wyrwali z tej matni! 

— Zdrowo? — zawołała Halina, pa- 
trząc na krew, śŚciekającą po twarzy 
jej zbawcy — przecież ma pan zupeł- 
nie rozbitą głowę. Musimy natych- 
miast iść do doktora obandażować i o- 
patrzyć ranę! 

Paweł! machnął lekceważąco ręką 

— Giłupstwo nie warto o tem mó- 
wić!.. Do wesela zagoi się! Najważ- 
niejsze jest to, że się pani nic nie stało! 
Ja, jako szofer, przyzwyczajony je- 
stem że od czasu. do czasu stracę parę 
kropel krwi: przecież o wypadki w mo- 
im zawodzien ie trudno! 

Dziewczyna spoirzała z podziwem 
na Pawła. W ciągu kilkunastu minut 
miała możność poznać całą ogromną 
dobroć jego sęrca, całą potęgę iego że- 
laznej pięści. 

Nie, z takim człowiekięm nie. potrze 
buję się lękać niczego! 

'Ująwszy jego. rękę, uścisnęłą ją, mo; 
crio. 

= Dziękuję panu serdecznie! w cią- 


TAJEMNICA 


— Po niemiecku! — zawołał Kaleta. 

— Nic nie szkodzi — odparł Żegota. 
Zaraz przetłumaczymy. 

I zaczął odczytywać głośno, tłuma- 
cząc zaraz po polsku. W miarę jednak 
odczytywania twarz mu się wydłużała. 

List zaczynał się od umówionych 
znaków szpiegowskich: 

—.ABCD.... 101089. — POKGALplm. 
—165409, 

Był to prawdopodobnie adres szpie- 
ga, dla którego list ten był przeznaczo- 
ny. Dalej następowały już zrozumiałe 
słowa: 

— Pieniadze wysłane. Czekamy na 
plany, które muszą być dostarczone do 
l-go września. Zmiana adresu uskutecz 
niona. X. 45 przyjedzie pojutrze. Ocze- 
kiwać go za miastem na drodze Krze- 
szowickiej koło stacji Marysin, pojutrze 
o szóstej -przed wieczorem, Nie obawiać 
się akcji ze strony Żegoty. Lena Poręb- 
ska jest w naszych rękach i nie wypuści 
my jej żywej dopóki Ż. nie wycofa się 
z akcji pościgowej. Zawiadomić go o 
tem anonimowo. 

doża zbladł. Papier wypadł mu z 
ręki. 

— Lena... w ich rękach?... — bąknąl, 
palrząc na Kaletę osłupiałyn wzrokiem. | 

—- To niemożliwe! — odparł Kaleta. 
— Pozwól!... Jeszcze raz przeczytam... 
Ale, niestety, nikt-z nich się nie my- 
Hla 

Żegota począł biec po pokoju jak opę 
tany. 

— W takim razie musimy coś zro- 
bićl.. Oni gotowi jeszcze pozbawić ją 
życia 1... —*wołał nieprzytomny. — Gdy 
brm rzynajmniej * znał jej poprzedni 

Ast. 00 Diabli wiedza co to był za ku- 
„Nie miałem odrazu 
Nie trzeba było 
Ale chciała, 


391 czy zyc 
do niega * mania |... 
jej puścić z mim!... 


sama | 


|gu tej godziny uratował mnie pan już 
dwa razy: raz od Śmierci, drugi raz od 
hańby! I czem się panu zdołam od- 
wdzięczyć? 

Mężczyzna machnął znów ręką. 

— Powiedziałem już, że to drobno- 
stka! A jeśli chodzi o wdzięczność, to 
może pani być najwyżej wdzięczną sta 
remu Michałowi, mojemu przyjacielo- 
wi, że kiedyś wyuczył mnie sztuki bo- 


ikserskiej. Proszę mi wierzyć, że tylko | 


dlatego, że jestem amatorem-bokserem 
zdołałem sobie tak głodko poradzić z 
napastnikami! 

Wkrótce weszli do kamienicy, gdzie 
na poddaszu posiadał Paweł swoje mie 
Szkanko. 


A znikając w szerokiej Śrzqdeć nie 


zauważyli nawet jakiegoś cienią, który 
ostrożnie szedł za ich śladem. 

Był to stolarz Hansen, który, poko- 
nany przez Pawła, śledził go teraz zda 
leka, przysiegając w duchu, że zdoła w 
wyrafinowany sposób zemścić się na 
swym zuchwałym przeciwniku. 


—— 


ROZDZIAŁ TRZĘCL 


Serce na poddaszu 


Mieszkanie Pawła składało się z 


przedpokoju i izby mieszkalnej. Ta 0-;, 


statnia była przestronna choć niska — 
jak to zwykle jest z mieszkaniami, prze 
robionemi ze strychu. 

Panował w niej jaki taki porzadek 
i schludność, lecz bacznieisze oko do- 
strzegło odrazu, że gospodaruje iu Ka- 
walerska ręka. 

W kącie, przypięta pasami skórza- 
nemi do podłogi i sufitu, krągliła się skó 
rzana kula, która dziwacznyjn. swym , 
kształtem w pierwszej zaraz chwili, 
zwrócił uwagę Haliny. a 
| m Co:to-za przyrząd? — "zapytała. 
gospodarza, 


HRABINY 


Sensacyjna powieść współczesna -=== Napisał JERZY BAK 


chciała!., Nawarzyła sobie piwal... Co, 
teraz robić?. 


— Przedewszystkiem — odparł Ka: 


— To.piłka do ćwiczeń boksers- 
kich — objaśniał ją Paweł, poczem kil- 
koma  mocnemi uderzeniami pięści 
wprawił kulę w rytmiczny ruch. 

— Ot tak, w ten sposób trenuję, aże 
by kiedyś dostać nagrodę olimpijską — 
śmiał się przytem wesoło. 

Jeszcze inny szczegół zainteres”- 
wał dziewczyne. 

Oto cały stół zarzucony był cyr- 
klami, linijkami, papierem i arkusza!ni 
rysunkowemi, na których czerniły się 
modele jakichś maszyn i tuszem wyko- 
nane szkice. 

W oczach Haliny zamigotało zdzi- 
wienie. n 

— Pańskie biurko przypomina ra- 
czej pracownię inżyniera - wynalazcy, 
aniżeli stół prostego szofera. Czy aby 
nie wprowadził mnie pan w błąd, opo- 
wiadając o swoim zawodzie? A maże 
iest pan jednak inżynierem lub może 
studentem politechniki? 

Paweł potrząsnął głową. 

— Ani jednym ani drugim! Jak już 
powiedziałem, jestem zwykłym szofe- 
rem. ' 

— Zresztą tak niezupełnie zwy- 
kłym — poprawił się szybko — bo za- 
miast czas wolny od pracy tracić w in-/ 
ny sposób, ja zabawiam się kreślenie, 
tych oto wzorów. Czy zna się pani na 
mechanice lub na maszynerii aut? 


— Nie — przyznała Halina — znam | 


się na nich tyle, ile murzyn afrykański | 
na radju! 

— Tak też sobie myślałem odrazu— 
z pobłażaniem oświadczył Paweł- -dla- 
tego też nie chcę pani nudzić, wtajem- 


jniczając ją w szczegóły mofej pracy, co 


zainteresować może tylko fachowca... 
Powiem tylko tyle, że pracuję nad pe- 
wnym wynalazkiem z mojej dziedziny. 
Jeśli dopne celu, stanę się sławnym i 
;bogatymi... > 

Tu rozpromieniona jego twarz za- 
chmurzyła się na chwilę. 


— Dziś jeszcze po południu list ten bę- 
dzie wręczony fryzierowi... 

Żegóta opuścił gmach poczty. Na 
ulicy czekał już nań Kaleta. 


— Co teraz robimy ?... — zapytał Ka- | 
eta. 

— Pójdziesz ze mną... Na. wszelki 
wypadek przygotuj broń... Idziemy na| 


leta — musimy się zdecydować, czy speł, maleńkie polowanko... 


dh warunek postawiony przez: Szpie- 
gów 

— Q jakim warumku mówisz?... 
obie Żegota, stając przed przyjacie: 


i Wyraźnie przecie piszą „nie Wy- 
puścimy jei żywej, dopóki Z. nie wyco- 
fa się z akcji pościgowej . 


gdyby chciał całą złość przelać na przy- 
iaciela. 

— Więc przypuszczasz, — wrzasnął 
— że uląkłbym się m R 78 
szpiegów? l.. 
tysfakcji, im nie zrobię!... 
do ostatniej kropli krwi, 
wolnię Leny i nie przyłapię w zyskód | 
szpiegów, grasujących w Polsce! 

Kaleta wyciągnął doń rękę. 

— Wiedziałem, że tak  postąpisza.. | 
Zawsze obowiązek  stawiałeś ponad 
wszystko. Lubię cię za to.. Jesteś od- 
ważny i rozumny. Możesz na mnie ll- 
czyć, Nie opuszczę cię w tej strasznej 
chwili. W takim razie zabieramy się do 
roboty. Przedewszystkiem musimy za- 
pieczętować zpowrotem ten list i wysłać 
fryzjerowi, aby nikt niczego się nie do-|7 


myślił... 

— Słusznie... Zaraz przywrócinty ten 
nieszczęsny list do normalnego stanu... 
Żegota nasypal trochę proszku, prze- 
tarł, następnie lekko zmoczył jakimś pły 
nem, wysuszył i litery znikły z powierz- 
chni szpłegowstkiego listu. 

Włożył list do tej samej koperty z 
adresem fryzjera, zalepit i udał słę na 
pocztę. odzie wręczył ten dokument zna 
iomem urzędnikowi. 


— W porządku... — odparł urzędnik. | g 


m a e nn 
za 
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Obława 


* Nie uszh „dwudziestu kroków, gdy 
natknęli się na Laseckiego. który w wiel 


— Pssst!... — syknął Żegota. 
Lasecki obejrzał się, a ujrzawszy de- 
tektywa,. uśmiechnął się, a właściwie wy | 
|krzywił niemiłosiernie twarz. 3 
— Hallo! — zawołał rpad ER 


eną ?... "Nic nię wiem... 

— — Złapali. ją iako zakładnicę i nie 
chcą wypuścić, dopóki nie wyrzeknę się 
pościgu za szpiegami!... 

— Kto ją złapał?... Gdzie?... 

—- Szpiedzy w Berlinię!... Stamtąd 
miałem list!.., 

— Kto pisał list?.. Ona?.. Ma pan 
jej adres?.. 

— Nie, to mie był jej list... Adresu jej 

nie mam, ale to, co panu mówiłem, jest 
prawdą. , 

— W takim razie... Co w takim razie 

czynić?.. Przecie trzeba ją ratować!... 

— Bezwzględnie... Niestety, ani czas, 
ani inne warumki nie pozwalają mi na 
wyjazd. do Berlina... 

— To przecie okropne... Okropre...— 
biadał Lasecki. 

Żegota me miat jódnak czasu na słu- 
chanie jego biadań. Pożegnał go i udał 
się s cua wraz z.Kaletą w stromę domu, 

tajemniczy fryzysr. 
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ŁÓW Pla Mis DRZEJ KAŃSKI 


— Tak — dodał melancholijnie — 
ale na to nie starczy mieć zapał i pło- 
nąć chęcią pracy: potrzebne są rów- 
| nież czas i pieniądze... A tych—-:u złos 
jego stał się jeszcze głębszy—mam tak 
strasznie mało! 

Tu wyprostował się. 

— Ale ja tu gadam i gadam, a pani 
potrzebuje pokrzepić się i posilić po ð- 
statnich przejściach. 

Z kieszeni szoferskiej kurtki wydo- 
był zakupione zapasy i położył je na 
stole, a następnie zakrzątnął się koło 
gazowej kuchenki. 

— Trzebaby odgrzać kotlety, są zu 
pełnie zimne i zagotować herbaty — 
oświadczył. przy tej krzątaninie. 

Rajecka zerwała się z miejsca. 

— Nie — zawołała—przedewszy- 
stkiem muszę panu opatrzyć ranę... — 
Przecież ma pan zupełnie pokrwawio- 
ne czoło! 

Nie pytając on ic nalała do miedni- 
cy trochę wody, z otwartej szaty do- 
była parę czystych chusteczek i na- 
moczyła je w wodzie. 

Paweł brawurował wprawdzie i 
swoim zwyczajem machał pogardliwie 
ręką, dowodząc, że to skaleczenie jest 
dziecinnem draśnięciem, niemniej po- 
| słusznie poddał się woli dziewczyny, 
która delikatnemi rękoma poczęła ob- 
mywać mu ranę. 

Lekkie dotknięcie palców Haliny 
sprawiało mu przyjemność. Serce jego 

przeszedł dreszczyk, owładnęły nim 
{poczucie tkliwości i uciszenia. 
| Paweł był samotnikiem. Dotychczas 
nie ciągnęło go do kobiet: nie znał ich 
nawet. Na znajomości z porządnemi 
dziewczętami nie miał czasu, a do tych 
podmalowanych i jaskrawo ubranych 
ulicznic, jakie nieraz spotykał w towa- 
rzystwie swych kolegów — czuł fizy- 
czny wstręt. 

Niespodziewanie teraz, pod dotknię- 
ciem ręki nieznanej dziewczyny, serce 
jego poczęło tajać. 

— A jednak — myślał — dobrze.. 
jest czasem mieć koło siebie kogoś, 
kto się o człowieka zatroszczyk.. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Zatrzymał sie jednak zdziwiony.: 
| Zakład fryzjerski był zamknięty. Na 
spuszczonych  żaluzjach wejściowych 
| drzwi wisiała kartka z napisem atranien 
towym: 

„Z powodów od właściciela niezależ 
nych zakład chwilowo zamknięty“. 

— To bestja... — mruknął Żegota. R 
Może już co zwąchał... 

— Wątpię... — odparł Kaleta. 
Przypuszczam raczej, że sprawy „zaWwo- 
dowe“ zmusiły go rzeczywiście do nie- 
spodziewanego wyjazdu, 

Dociekania te nie mogły narazie do 
niczego doprowadzić, wobec czego po- 
stanowiono zaczekać do następnego dnia. 

Ale nazajutrz zakład był również 


Żegota zacisnął pięści i syknął jak- "RZ zadumaniu przechodził przez jezd- | zamknięty. Trzeciego dnia tak samo. 


Żegota dowiedział się od dozorcy, że 
fryzjer rzeczywiście wyjechal niewia- 
domo dokąd i że onegdaj był doń list, 
który odebrał jeden z pracowników fry- 
zjerskich. 

List ten przypomniał Żegocie o przy= 
jeździe tajemniczego gościa „X. 45", któ 
rego szpiedzy mieli oczekiwać przy Ma- 
rysinie. Zabrał się więc natychmiast do 
roboty, by przyłapać nowezo gościa. 

Marysin była to stacja kolejki dojaz- 
dowej, mieszczącą się w odległości pię* 
ciu kilometrów za rogatkami. 

Drewniany budynek stacyjny był je- 
dymną budowlą na przestrzeni całych pię- 
ciu kilometrów. 

Żegota powsadzał w rowach policjan 
tów, a w pobliskim lesie zgromadził ci- 
ty oddział stróżów bezpieczeństwa, któ- 
|rzy na dany sygnał mieli wyskoczyć na 
drogę i rozpocząć ewentualny poście. 
-| egota sam zaś ukrył się w dole na 
polu, tuż naprzeciw budynku stacyjne= 
go. Kolejka mprzejeżdżała o rodzinie 
wpół do szóstej, następna w gudzinę pu- 
Pai egota przypuszczał początkowo 

szpieg przyjedzie kolejką, sle o wpół 
do szóstej nikt w Marysinie nie wysiadł. 


| (DALSZY CIĄG JUTRO). 
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Policjant zastrzelił złodzieja, f 


kóry wraz z kilkoma złoczyńcami okradł sklep kolonialny 


Łódź, 24 mar:a. NIE USŁUCHALI WEZWANIA 
(bg) Mieszkańcy domu przy ulicy STRZELIŁ. 
Łagiewnickiej 70 zostali dziś o godzinie Jeden z napastników padł na ziemię 
2-ej nad ranem zbudzeni krzykanu i od pozostali zaś zbiegli. 
głosami strzałów rewolwerowych, ja- Węzwano pogotowie, którego le- 
kie rozległy się na podwórzu. Jak się | karz stwierdził, że ŚMIERĆ OPRYSZ- 
okazało okoliczności tego zajścia były |KA NASTAPIŁA NATYCHMIAST. Na- 


zwiska zabitego narazie nie ustalono, 
ponieważ nie miał on przy sobie żad- 
nych dokumentów. 

W czasie ucieczki złodzieje porzucili 
zrabowane znaczki stemiplowe, poczto- 
we, blankiety wekslowe i pewną José 
gotówki, 


następujące: 

W domu tym mieści się sklep kolo- 
njalny Moszka Lencznera. Do składu te 
go dostali się złodzieje. Poczęli eni 
przetrząsać wszystkie szuflady, przy- 
czem spowodowali hałas, który zbudził 
śpiącego w przyległym mieszkaniu po- 
licjanta. Policjant postanowił spłoszyć 
złodziei. Ubrał się, wziął rewoiwec i 
wyszedł na podwórze. 

Złodzieje na widok policjanta rzucili 
się na niego. 


Dramatyczna walka na dachu 


pomiiędzy oicem i synem, który eficiał 
popełnić samabójstwo 


Łódź, 24 marca. 
(bg) Nocy ubiegłej w domu przy ul. 
Dworskiej 42 miał miejsce straszny wy 
|padek, rzadko notowany w. kronikach 
policyjnych. 
W domu tym mieszka 32-letni Leon 
Nowak. Od pewnego czasu rodzina za- 


|w celu samobójczym z wysokości 2-g0 
piętra, 

Ojciec Leona pobiegł za nim i schwy 
cit syna w tej chwili właśnie, gdy ten 
gotował się do skoku. Między ojceta a 
synem wywiązała się krótka walka. 
Syn skoczył w przepaść, pociągając 


za 


POLICJANT WEZWAŁ OPRYSZ- vbserwowała u Leona objawy silnego sobą ojca. Rozległy się krzyki. 


KÓW DO PODDANIA SIĘ, A GDY CI 
„WYW YW 
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roztroju nerwowego. 
Nowak nosił się z zamiarami samo- 


wił. Przerażeni członkowie rodziny sta 


Mieszkańcy domu wybiegli na po- 


'dwórze i zaalarmowali niezwłocznie 


bójczemi przyczem często o ten mô- pogotowie. Przybyły lekarz stwierdził, | gi. Fiksa 


że Leon Nowak doznał złamania czasz- 


je zwracali nań baczną uwagę, a nawet ki, zaś ojciec jego ciężkich potłuczeń. 


w nocy zawsze ktoś go obserwował. 
Dziś o godzinie 3-ej nad ranem Le- 
'on wstał z łóżka, ubrał się i będąc prze 


konany, że go nikt nie obserwuje — 


wyszedł z mieszkania. Tknięty złem 
| przęczuciem ojciec Leona, 65-letni 
Piotr Nowak wyszedł za synem. No- 
wak wszedł po drabinie na dach. Nie 
ulegało wątpliwości, że chciał skoczyć 


Halio? Tu racje). 


PIĄTEK, dnia 4go marca 1933 roka, 
TRSN Codzienny Przegląd Prasy Pol- 


ej. 
11.50—11.55 Komunikat meteorologiczny dla 
komun lotniczej, 
11.57— 12.05 Syguał czasu z Warszawy, Heinal 


z Krakowa 
1205—12.10 Odczytanie programu na dzień ble 


Żący 
12.10—13.20 Koncert z płyt gramofonowych. 
13.20—13.25 Komunikat meteorologiczny. 
13.25—15 10 Przerwa. 
15.10—1515 Komunikał Państw. Inst Eksport, 
15.15—15.25 Komunikat gospodarczy 
15.25—15.30; Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 
15.30—15.35: Chwilka morska i kolonlalna. 
15,35—15.50: Przegląd wydawnictw  perjodycze 


nych. 
15.50—16.20 Plyty gramofonowe, 
16.20—16.40 Odczyt dla maturzystów (Dział 


Historja) 
16.40—17.00 „Jak organizować wycieczki krajo- 
znawczę* — wygl prof, Jan Kilarski (tr. 2 
Poznania). 
17.00—17.55 Koncert pokaz w wyk, Ôr- 
kiestry Pocztowego Przysposobiama Wojsko- 
wego pod dyr, Stefana Radziejowskiego. 
17.55—1800 Odczytanie programu na dz. nast. 
18.00—18,20 Odczyt dla maturzystów p, t. „Mło= 
da Polska — wygl, p. Leon Płoszowski, 
18,20—18.25 Wiadomości bieżące, 
18.25—19.00 . Muzyka lekka i taneczna 
19.00—19.20 Rozmaitości 


| E arai Komunikat Izby Przem.-Handl, w 
odz 
1930—19.45 Felietón p. t „DT olskie* — 
Marka Rokit i; 4 PRZ 
19.45—20.00 Prasowy Dziennik Radjowy, 
20.00—20.15 Pogadanka muzyczna wygł. p. Karol 
Stromenger. 
20.15-22.40 Koncert symfoniczny: z. Filharm. 
Warsz Wykonawcy; Orkiestra lilharm, Geor- 
gs Georgescu (dyr.) 1 Karo] Szenassy (skrż,) 
przerwie feljeton literacki p. t, „Powieść 
* kryminalna wygł. dyr. Jan Muszkowski, 
22,40—22.50 Wiadomości sportowe oraz 
do Pras, Dziennika Radi 
22.55—23.00 Komunikaty meteorologiczny i po- 
licyjny, 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
16:00 Rzym. Recital śpiewaczy Lotty 
Lehman. Tr. z Akademji św. Cecylii. 
17.25 Moskwa (Dośw.) „Cvganeria* ap. 
Pucciniego. Tr. z filji Teatru Wielkie- 


go. 

19.05 Helsinefors. Koncert symfon. 

ży ia Tr. z Opery Królew- 
skiej, 

21.00 Medjolan. Koncert symfon. 

21.00 Wiedeń. Koncert symfoniczny. 

22.15 Londyn Reg. Koncert muzyki współ 
czesnej. 


Obu mężczyzn odwieziono do szpi- 
tala Poznańskich. Stan Leona Nowaka 
jest beznadziejny. 


Zniesienie prohibicji. 
w Ameryce 
od 7 kwietnia 


Waszyngton 24 marca: 

(t) Ustawa o wyszynku i swobodnej 
sprzedaży piwa, wina 1 napojów z soku 
owocowego o zawartość! alkoholu nie 
wyżej 3,2 procent, została dziśjpodpisa- 
na przez prezydenta Roosevelta. 

Na podstawie tej ustawy, już od 7-g0 
kwietnia br. wymienione napoje będzie 
można wyrabiać i sprzedawać bez ogra 
niczeń: 

W całych Stanach, panuje z tego po- 
wodu wielka radość. Zwolennicy znie- 
sienia całkowitego prohibicji, twierdzą, 
że to dopiero pierwszy wyłom w usta“ 
wie. która nie ma żadnej siły zyciowej 
i winna być zupełnie skasowana. 


20-letni młodzieniec 
przejechany przez pociąg 
Łódź, 24 marca, 
(bg) Wczoraj wieczorem wezwano 
pogotowie na stację Łódź-Kaliską, Jak 
(się okazało pociagiem przywieziony 
został z Chojen 20-letni Kazimierz Fiks 
(Rokicińska 145), który na przejeździe 
kolejowym na ul. Śląskiej dostał się pod 
pociąg. Koła zmiążdżyły mu obie no- 
przewieziono do szpitala Św. 
Józefa w stanie bardzo ciężkim. Nara" 
zie nie można było przesłuchać rarne- 
go. tak że nie wiadomo, czy ma tu 
| miejsce nieszczęśliwy wypadek czy tóż 
| usiłowane samobójstwo, i 


Dyktatorskie pełnomocnictwa dia Hitlera 


Aresztowanie komisarza 


Berlin, 24 marca 
Rada państwa Rzeszy jednogłośnie 
przyjęła uchwalony przez Reichstag 
projekt ustawy o pełnomocnictwach 
nadzwyczajnych dla rządu Hitlera. 
— Berlin, 24 marca 
Na polecenie ministra Goeringa are- 
sztowany został wczoraj wieczorem ko 
umisarz Rzeszy dla walki z bezrobociem 


ldr. Guręcke. Aresztowany stoi pod za- 


rzutem A Apr cafe ia funduszów 
publicznych, które zużytkować miał dla 
celów politycznych. >. nagi 

Dotychczasowe wyniki śledztwa ob- 
winiają dr. Gureckego w dużym stopniu 

Wiadomość o jego aresztowaniu wy 
wołała w politycznych kołach Berlina 
olbrzymie wrażenie. 

Również wczoraj policja polityczna 
aresztowała posła socjal - demokratycz 
nego z Lubeki dr. Lebera. Aresztowa- 
nie nastąpiło w chwili. gdy Leber uda- 
wał się na posiedzenie Reichstagu. W 
związku.z przytrzymaniem b. ministra 
Seweringa aresztowani zostali b. sekre 
tarz stanu w pruskiem min. spraw wew. 
Abegg i były radca ministerialny dr. 
Hirschfeld, Przeciwko Seweringowi wz. 
doniesień prasy, narodowi socjaliści wy 
istąpili z oskarżeniem, że jako członek 


dla waiki z bezrobociem 


gabinetu Brauna finansował z fundu- 
szów publicznych kampanię wyborczą 
= prorządowych. i 


| 


Lublin, 24 marca. 

W dniu onegdajszym w godzinach 
porannych popełnił samobójstwo znany 
lubelski kupiec Wolf Cukierfajn (ulicą 
Grodzka 16). liio 

W. świetle zebranych. przez nas. ją: 
formacyj tło rozpaczliwego kroku kip- 
ca przedstawia się następująco: ` "+> 

Cukierfajn od szeregu lat był współ- 
właścicielem firmy „B. Meyerson“, — 
składu towarów manufakturowych, mie- 
szczącego się przy ul. Krak. Przedm. 14. 

Między wspólnikami tego interesu 
trwały od dłuższego czasu naciągnięte 
stosunki. > 

Kupiec tak się tem przejął, iż posta- 
nowił targnąć się na życie. 

Wypadek ten wywarł przygnębiają- 
ce wrażenie w sferach kupieckich na- 
szego miasta 

W stanie bardzo ciężkim odwiezio- 
no Cukierfajna do szpitala, i 
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101 DLA MINIE 


W rolach głównych: 


Kniiownki, Mankiewiczówna, Orwid, Ukoeczny, 


Początek o godz. 4-ej po poł., w soboty i niedziele o godz. 12-ej, 


Dr. 8. SZIFAIS 


Choroby wewnętrzne i dzieci 
przeprowadził się 


na ul. Nowomiejska 19 


tel. 130-42 | 


. -meee 


H. KiaczkowaW. bagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-53. 
CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE JĘZYKA polskiego, korespondencji i 
i MOCZOPŁCIOWE. | é 
Gabinet Roentgend - leczniczy. 
Przyjmuje od 8.3010 r. | do 2 i pół szych 
i od 6 do 8 i pół wiecz W niedzielę coną metóda. 


jmdużnictwo i choroby kobiece 
Bieirkowska 99. 
tel. 213-66 
_.żyjmuje codzienme od 10—12 
i 5—8 wietz, 


S. Neumark 


choroby skórne i weneryczne 


powrócił 
Moniuszki 5, tel. 170-50. 
Przyjmuje od 12 — 2-ei i od da 8 od 4-ej do Tel w 


DR. MED. LEKARZ = 


wiecz. 


DOKTÓR 


ska 7 


rachunkowości 


i święta od 10—l, iiront, parter. 


F. Kopciowska 


przyjmuje codziennie od 9 do 3 m, 30, 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
ska 294, tel. 122-89, 


ZŁOTO, BIŻUTERIĘ, 

dowe kupule i płaci 

Żakład Jubilerski I. 
a 7. 


Milin, Wesolowski, Stelańśki 


E YUYAO? 


Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne. 


DENTYSTA 


lecznicy, Piotrkow- 


Filałko, teza 


sm widne im t 


szybko i gruntownie, POSZUKUJĘ wspólnika (czki) 2 go- 8 
| wylicza O. Ręce l ak tówką 500 złotych do dobrze prospe- „ae 
i zapóźnionych specjalna skró- rującegó Interesu. Tygodniowy zaro-| JEDEN umebl fw szu 

Wólczańska 29, m. 1 bek 100 złotych. Zgłaszać się Wólczań-| zwoitym donu die TEA, EN 


25,ska 75, m. 10 


i f | ( 
|— At 

i [POKÓJ słoneczny z niekrępuiącem 

wejściem z wszelkiemi wygadami do 

wynajęcią. Lipowa 20, front, li petro, 


POSZUKUJE KIEROWNIKA, 


pod „Klub* do Republiki, 


Rozmaite ) 


m. 5. Obejrzeć można od 10 rano do 5 
popniudniu. e 


ob. - l 
MN peia wę ye esy r ans INTELIGENTNA, samotna wdowa Od- 
orral wie udlowiadnie Eo najmie pokój z kuchnią, całkowicie 
kwity lombar=iB 5 odpowiednie gwa- M urządzony Cena przystanna, Od 
najwyższe ceny jj tancie | relerencje. — Oferty zleca 16 


i| Wiadomość: Łódź, Żeromskiego 18, 
m._27. : 


37 |POKÓJ umeblowany, z niekrępujacem 
— |wóiściem. wszelkiemi wygodźmi. tà- 
Aa do oddania, Południówa 27, 

11 


do wynajęcia, Gdańska 43, m. IÙ. 1 


-< 


Ludzie na niewłaściwych stanowiskach [sima 


Nowe metody pracy naszych menerów pieściarskich 


Żie dzieje się w łódzkiej magistratu- 
rze pięściarskiej. Od dłuższego już 
czasu dało się zauważyć: że do zarzą- 
du Ł.O-:Z.B. dostali się ludzie, nienada* 
acy się do pełnienia tak poważnych 

c 


Ludzie ci to latcy w sporcie bokser- 
skim, którzy do zarządu dostali się je- 
dynię dzięki koniunkturze jaka panowa- 
ła na ostatniem walnem zgromadzeniu. 

Na dobitkę ludzie tak mało wyrobieni 
społecznie, że wszelkie ich poczynania 
cechowała zupełna ignoracja i brak 


tury. 

O słuszności tego twierdzenia mieli- 
śmy możność przekonać się znów nie- 
stety I to w sposób bardzo iaskrawy na 
wczorajszych półfinałowych zawodach 
bokserskich o mistrzostwo okręgw 

Pam na wydziale sportowym Ł.O.Z. 
B. który ze szczególną satysfakcją 
utrudnia przedstawicielom prasy speł- 
niante obowiązków, dał wczoraj znów 
znak życia o sobie. Po wtorkowem za- 
anektowaniu stolika prasowego, przy” 
szedł dalszy ciąg przemyślanej widocz- 
nie akcji represyjnej, mającej być od- 
wetem za słuszną krytykę: 

Przedstawicieli pea odseparowano 
już zupełnie od walczących. oddalając 
od ringu o dalsze dziesięć metrów i unie 
EEA a ATE GAZ 


Międzynarodowa 


wystawa 
sportowa w Gdyni 


W roku 1935, to jest w piętnastą 
rocznicę ania przez Polskę do- 
stępu do morza, odbędzie się w Gdyn? 
międzynarodowa wystawa sportowa, do 
kiórej już teraz czymione są nadzwyuzaj 
energiczne przy; «Wystawa ta 
urządzona na h polanach daw- 
nej domeny Redlowo oraz na morzu, za- 
wierać „e wszystkie dzialy sd Y 
ce sportu wodnego oraz komunikacji. 
Załmteresowanie się polskich związków 
sportowych oraz zagranicy jest bardzo 
wielkie, gdyż wystawa będzie wielkim 
przeglądem międzynarodowym wytwór- 
czości sportowej, 


Transmisja marszu 


niedzielnego przez radjo 

Jak się dowiadujemy, poszczególne 
fragmenty marszu niedzielnego organi- 
zowanego przez Związek Strzelecki na 
trasie Łódź — Zgierz — Aleksandrów— 
Łódź, będą transmitowane, podobnie jak 
w roku ubiegłym, przez rozgłośnię łódz- 
kiego radja. M. im. transmitowany bẹ- 
dzłe start, przemówienia, finisz. itp. 
Transmisji dokona. referent sportowy 
łódzkiego radja por. Woskowicz. 


Walng zebranie 


Związku Kolarskiego. 


Walne Zgromadzenie Łódzkiego Okr. 
Związku Kolarskiego, odbędzie się w 
nadchodzącą niedzielę w lokalu Klubu 
Pracowników Elektrowni Łódzkiej przy 
ul. Przejazd nr, 46, o godz. 10-ej rano w 

ierwszym i o 1l-ej w drugim terminie, 

orządek dzienny zebrania jest następu- 

jący: a) stwierdzenie listy uprawnionyc 
do głosowania towarzystw i delegatów, 
wybór przewodniczącego i jego zastępcy 
zł aa i asesorów, b) zatwierdzenie 
protókółu z ostatniego walnego zgroma- 
dzenia, c) zatwierdzenie sprawozdania 
z działalności ŁOZK, d) zatwierdzenie 
awozdania komisji rewizyjnej i zamk- 

n W o m pres pee absolu- 
torjum zarządowi, e) za zenie pre- 
liminarza budżetowego na r. 1933, f) 
przeprowadzenie wyborów zarządu i ko- 
misji rewizyjnej, g) rozstrzygnięcie wnios 
ków zarządu i członków, h) rozstrzyg- 
nięcie wniosków nagłych, i) rozstrzyg- 
nięcie odwołań, j) wykluczenie człon- 
ków. ==4 


e 
R A, 


możliwiając zupełnie pracę. 

Widać jednak. że obecność na sali 
dziennikarzy raziła w dalszym ciągu 
pana przewodniczącego, skor) w cza 
sie pierwszych walk uważał za wska- 
zane przeszkadzać stale, domagając się 
zwolnienia urpezdnio przezeń wyzna- 
czonych miejsc prasowych. 

Tu przebrała się jednak miarka! I 
tak niezwykła w tym wypadku cierpli- 
wość prasy musiała się wreszcie wy” 
czerpać. A nie chcąc się narażać na 
dalsze szykany „uprzejmego' pana prze 
wodniczącego woleli przedstawiciele 
pism zrezygnować z dalszego pobytu w 
„gościnnmym' domu pięściarzy lódzkich. 

Z tego też względu nie możemy po- 


dzielić się wynikami dnia wczorajszego, 
dodać jednak możemy: że i walki te po- 
dobnie jak i pierwszego dnia stały na 
niezbyt budującym poziomie: 

Nowe metody pracy stosowane przez 
kierowników naszej nawy pięściarskiej 
wydają już obfity plon. Nie komu in- 
nemu jak tym właśnie panom mamy do 
zawdzięczania obecny „rozwój“ boksu 
łódzkiego. 

Niepełny rok ich „owocnej“ pracy 
obraca w niwecz zdobycze naszego 
pięściarstwa z ostatnich kilku lat. 

To czego dokonali inni żmudną pra" 
cą w clągu dłuższego czasu, burzą obec 
ala „iR na niewłaściwych stanowis- 

ach. 


Zwrot utraconych zarobków 


Inowacje w piłkarstwie polskiem 


Dotychczas statut PZPN przewidy- 
wał, że graczom nie wolno zwracać za 
robków, czy to utraconych przez nich 
czy też dla ich zastępców w pracy. 

Obecnie statut został zmieniony w 
tym sensie, żę graczom wolno zwra- 
cać utracony zarobek w następujących 
okolicznościach: żonatym oraz gra- 
czom kawalerom utrzymującym rodzi- 
ny 75 proc. utraconych zarobków, ka- 
walerom samotnym 50 proc. Należność 
ROBA będzie na ręce pracodaw- 
ców. 


W związku z meczem o mistrzostwo 
drużyn robotniczych Europy, który od 
będzie się wkrótce między Czechosło- 
wącją a Polską, dowiadujemy się, że 
Związek Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych zdecydował się urządzić 
dnia 9 kwietnia w Łodzi mecz elimina- 
cyjny między reprezentacją robotniczą 
Łodzi a takąż reprezentacją Śląska. 

Ciekawy ten mecz odbędzie się na 
boisku Widzewa. Reprezentacja robo- 
tnicza Śląska będzie się prezentować b. 


w kanie dr: odbył się mecz lekko- 
atletyczny Oxford—Cambridge, zakoń- 
czony zwycięstwem uniwersytetu ox- 
fordzkiego w stosunku 8:3. 

W. Paryżu wobec 15 tysięcy widzów 
pokonała drużyna amerykańska Massa- 
chusetts Rangers, reprezentację Francji, 
wzmocnioną kanadyjczykami w stosun- 
ku 5:3 (1:1, 190, 3:2). 

Na mistrzostwach bokserskich Bawa- 


przed rozpoczęciem 


Ostatni tydzień poprzedzałący roz- 
poczęcie okręgowych mistrzostw pił- 
karskich upłynie pod znakiem niezwy” 
kłego ruchu na boiskach łódzkich. 
Wszystkie zespoły odbywają swe 
ostatnie mecze "towarzyskie: przygoto- 
walng się ara do trudnej kampanj! 
m i ep o 
iNezwykle interesująco zapowiada 
się jutrzejsze spotkanie ligowego zespo 
lu ŁKS-u z Hakoahem. bł 
Ligowcy występują do tego meczu 
w swym najsilniejszym składzie w ja- 
kim w roku bieżącym grać będą w mi- 
strzostwach ligi. 

Hakoah zaś przectwstawia drużynę 
ze wszystkiemi nowemi nabytkami, któ 
ra tak udatnie zadebiutowała ubiegłej 
soboty w meczu z wojskowymi. Mecz 
odbędzie się w sobotę na boisku DOK. 
Niemniej ciekawie zapowiada się też 
niedzielny mecz dwuch starych rywali 


T.S.G. i Turystów. 


Zwrot utraconych zarobków przy- 
sługuje jedynie przy wyjazdach zagra- 
nicznych oraz przy ważniejszych za- 
wodach krajowych o charakterze re- 
prezentacyjnym, przy których gracz 
zmuszony jest przebywać dwa dni ro- 
bocze poza miejscem zamieszkania, 
przyczem maksymalna ilość dni nie mo 
że przekraczać dwudziestu. 

Wzbronione jest natomiast nadal u» 
dzielanie jakichkolwiek pożyczek z fun 
duszy klubowych. 


kódź--S$Slaąsic 


Spotkanie piłkarskie reprezentacyj robotniczych 


silnie, gdyż wystąpi w niej między 
nemi kilku graczy „Ruchu“. 
Reprezentacja Łodzi będzie się skła 
dać z graczy „Widzewa“, który posia- 
da nailepszych piłkarzy robotniczych 
okręgu i który iest zespołem bardzo 
zgranym. Na meczu tym będzie obecny 
sekretarz generalny ZRSS dr. Micha- 
łowicz z Warszawy oraz kpt. związko= 
[zer p. Wilczyński, który ustali repre- 


in- 


zentację Polski na mecz z Czechosło- 
wacją. 


Z calego świata 


rji tytuły mistrzów zdobyli kolejno: lód 


Schlagel, Ziglarski, Kastl, Kebel, Schmitt 


kala Makabi przy ul. 
zwykle interesujące spotkanie w tenisie 


W przyszły piątek, t. i dn. 31 b. m. 
rozpoczną się w Łodzi mistrzostwa 
zo Związku Strzeleckiego w bok- 
sie, 

Zgłoszenia zawodników na mistrzo- 
stwa napływają b. licznie, przyczem 
m. in, zgłosił swój udział Lublin, Brześć 
nad Bugiem oraz okręgi północne. 

Okręg łódzki przygotowuje swój 
najlepszy zespół i w tym celu odbywa 
się specjalny kurs treningowy na za- 
kończenie którego odbędą się elimina- 


cje. 

Ćwierć — i półfinały odbędą się 
dn. 31 b. m. i 1 kwietnia w salach Geye- 
ra i IKP, zaś finały zostaną rozegrane 
w niedzielę dn- 2 kwietnia o godz. 11-ej 
w teatrze „Scala“, Dla zwycięzców 

rzęznaczone są dyplomy, nagrody i że- 

y indywidualne i drużynowe. 


Nowe zwycięstwo 
Jędrzejowskiej w Londynie 


W dalszych rozgrywkach tenniso- 
wych o mistrzostwo Londynu na kor- 
tach krytych Jędrzejowska odniosła no- 
we zwycięstwo, bijąc w trzech setach 
angielkę Yorke 2:6. 6:3, 6:4. 


Hakoah—Makkabi 
Dziś „derby” tenisa stoławego 


Dziś o godzinie 20 odbędzie się w lo 
Gdańskiej 40 nie: 


stołowym, w którym zmierzą się naj 

szę zespoły lokalne: były mistrz Polski 
Makabi i mistrz okręgu Hakoah. Obie 
drużyny przystępują do zawodów w 
swych najsilniejszych składach repre- 
zentacyjnych w których ły swe 
tytuły mistrzowskie. Poprzednie spot- 
kanie tych „odwiecznych“ rywali zakoń 
czyło się zwycięstwem Makabi w sto- 


Pierwszy mecz 
piłkarski Widzewa 


Drużyna robotnicza „Widzew“ roze- 
gra w nadchodzącą niedzielę swój pierw 
szy mecz towarzyski w bieżącym sezo- 
nie, Mecz ten odbędzie się w Pabjani- 
cach, przyczem przeciwnikiem drużyny 
zkiej będzie tamtejszy Sokół. W 
bramce Widzewa zamiast Czyżykow= 
skiego wystąpi obiecujący piłkarz Pos- 


Lang, Franz i Just, selt. 
Mecz piłkarski Niemcy-Francja zgro- 
madził 47.600 widzów. Ze względu na 


niskie ceny wstępu, mecz przyniósł zale- 
dwie 55 tys, marek dochodu, 

W. Anglji, w półfinale o puhar Anglji 
przy tej samej ilości widzów, dochód 
wynosił 80 tysięcy marek niemieckich, 


Ciekawe mecze towarzyskie, 


walk o mistrzostwo 


Obie te drużyny przystępują do te- 
gorocznych mistrzostw z bardzo po- 
ważnemi szansami, 
dzielny pozwoli się choć częściowo zor 
jentować w sytuacji. Mecz odbędzie się 
w godzinach rannych na boisku przy 
ul. Wodnej. ; j 

Ostatnie wreszcie spotkanie dnia, to 
mecz S. K. S. z benjamiakiem A klasy 
Makabi. 


Voigt i Triehę 


powołani do wojska. 


Piłkarski mistrz okręgu ŁTSG, do- 
znaje obecnie w obliczu sezonu znacz- 
nego osłabienia, które w znacznej mie 
rze wplynąć może na przebieg t?g::ro- 
cznych mistrzostw Łodzi. Dwaj najlep- 
si gracze ŁTSG, Voigt i Triebe powo- 
łani zostali do odbycia służby wojsko- 
wej, którą rozpoczynają w dniu 3 kwie 


to też mecz nle- | nia. 


Obostrzone przepisy 
dla sędziów kolarskich ` 


Zarząd ŁOZK postanowił obostrzyć 
przepisy w stosunku do sędziów kolar- 


Strzelcy wykazal! na ostatnim me" | skich. Mianowicie w roku bieżącym w 


czu z ŁKS-em, że znajdują się obecnie |wypadku trzykrotnej 


odmowy sędzio- 


w bardzo dobrej formie. która pozwala | wania na wyścigach kolarskich przez sę- 
wróżyć im odegranie poważniejszej ro- | dziego kolarskiego bez usprawiedliwia- 


li w mistrzostwach, 


jącej przyczyny — sędziemu takiemu 


Makabi nabiera ostatniego  szlifu |będzie odebrane prawo sędziowania oraz 


przed pierwszym występem mistrzow- 
skim z ŁTSG. | 


tytuł sędziego kolarskiego. Podobne c- 
bostrzenie przepisów względem sędziów 


Na ostatnich zawodach z Turystami | przydałoby się również i w innych związ 
wykazała ona jeszcze pewne poważne |kach, gdzie często wskutek lekceważe- 
braki. ale może się ich pozbyć z cza-|nla swych obowiązków przez nich, wy- 
sem. tak że i ten mecz zapowiada się|nikają na imprezach sportowych scysie 


miejscowych eksligowych zespołów Ł.|też ciekawie. Odbędzie się on na boi- |i nieporozumienia, a często nawet impre- 


sku DOK w godzinach popołudniowych l za nie może dojść do skutku. 


| 


| 
| 
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Przysposobienie wojskowe kobiet 
w Japonii 


£XSRES$ 31 
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Katastrofa nad Tamizą 


W Japonii nawet kobiety ćwiczą słę w strzelaniu. Zdjęcie nasze pokazuje mo- |W czasie gwałtowneł burzy żaglowiec został rzucony na most Southend Pier. 
ment strzelania ćwiczebnego do samolotów. j À 


Echa pobytu Mac Donalda i 


w Rzymie 


Premjer- angielski zdjęty w chwili przy 
witama z Mussolinim. 


, Jerzy, student medycyny, syn zu- 
bożałego arystokraty. wyszukał sobie 
przyjaciółkę. 
> Jerzy był młodzieńcem bardzo przy- 
stojnym miał głębokie mądre oczy i 
wysokie czoło. Każdemu kto się z nim 
spotykał zdawało się, że jest uosobie- 
niem zdrowia i siły fizycznej. Tylko 
nieliczni jego znajomi wiedzieli, że jest 
chory na płuca. 

Mimi pracowała w sklepie masar- 
skim. Tam ją ujrzał poraz pierwszy, 
gdy kupował sobie kiełbasę na kolację: 

Przedewszystkiem zwrócił uwagę 
na jej drobne arystokratyczne ręce. 
Dziwne, pomyślał, przecież to zwyczaj- 
na sklepowa! 

Sklepowa widząc, że młodzieniec ią 
obserwuje zarumieniła się. 

Po kilku dniach Jerzy znów przy- 
szedł do sklepu. Podszedł do niej i 
wszczął rozmowę. f 

Od tego wieczoru spotykali się już 


codziennie. Jerzy oczekiwał Mimi przed 


sklepem. zabierał ją do siebie na skrom- 
ną kolacyjkę a później udawał się z 
nią na przechadzkę. 

Taka była ich miłość — prosta ci- 
cha i radosna! 

Pewnego dnia Jerzy daremnie cze- 
Kał przed sklepem na swą ukochaną. 
Zachorowała. Pobiegł natychmiast do 
jej mieszkania. 

Mimi mieszkała sama. Miała 
gorączkę: 


silną 


Otwarcie Reichstagu 
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Prezydent Reichstagu Goering otwiera pierwsze posiedzenie „hitlerowskiego“ 


parlamentu w Poczdamie. 
Codzienna nowelka „Expressu“. 
Foiośrafjfa rywalki. 


„W kącie stało stare. mocno już zni- 
szczone biurko. Na biurku leżał album 
z fotografjami. Zupełnie nieoczekiwanie 
natrafil na fotografję Mimi i nie mógł 
od niej oderwać oczu. Fotografja była 
ję: dość stara. z przed pięciu, sześciu 
aty. ; 

Oczy jej spoglądały na świat z taką 
dziecinną wiarą, 4 taką radosną pew- 
nością siebie. Jerzy przytulił do piersi 
fotografję. Zapomniał nawet o żywej 
Mimi: 

W tej chwili chora, która przez ca- 
ły czas spała, poruszyła się. Jerzy 
szybko schował fotografję do bocznej 
kieszeni. 

Było mu przykro, 
wiedział dlaczego. 

Mimi znów usnęła. Jerzy przez Kil- 
ka minut nie ruszał się z miejsca, a na- 
stępnie znów wyiął fotografię i począł 
ią całować. 

— Jaka oma była piękna — szeptał 
do siebie — Jaka cudowna! Tyle życia 
miała w sobie! 

Gdy spojrzał na śpiącą zasmtcił się. 
Tak. to już nie była świeża: wiosenna 
szesnastolatka! 

Po dwuch tygodniach Mimi wyzdro” 
wiała. Była blada, ale czuła się dość 
dobrze. 

Dzień był jasny słoneczny. 

Udali się do parku. 

— Teraz fuż niema liści na drze- 
wach! A wówczas pamiętasz. liście szit- 


choć sam nie 


i l. 3 gr, 50 miesięcznie 
P r enumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej z gr i 


miały nam nad głową. Jak tyś mnie ko- 
chał na początku, jak całował! A teraz 
kochasz? Powiedz, kochasz? 

— Kocham — odparł, ale głos jego 
dźwięczał jakoś nieszczerze- 

— Mimi — zwrócił się do niej nagle. 
— Tyś chyba była bardzo piękna, gdyś 
miała szesnaście lat. 

— Nie rozumiem — zdziwiła się. — 
Czy ty już mnie nie kochasz? 

Jerzy namiętnie ucałował dziewczy- 
nę, 
*_ Chciał zapomnieć o fotografiji. 


* % 

Mimi spostrzegła, że Jerzy się zmie- 
nil. Początkowo przypuszczała: że wy- 
nikało to z jego stanu zdrowia: wkrótce 
jednak przekonała się, że musi być ja- 
kiś inny powód. Pewnego wieczoru po- 
stanowiła się z nim rozmówić: 

— Jerzy — rzekła doń. — Ty mnie 
bę nie kochasz! Myślisz chyba o in- 
nej 

Jerzy zbladł. Przez parę chwil nie 
mógł ze siebie wyksztusić ani słowa. 

— Myślę o innej? Nie, przysięgam, 
że zawsze tylko o tobie. 

Zauważyła nagle, że ma łzy w o- 
czach. Przytuliła się do niego 

Nie rozumiała go... 

zo 

Pewnej niedzieli postanowili 
chać na zabawę. 

Jerzy do godziny trzeciej popołud- 
niu był zajęty:w klinice uniwersyteckiej, 
a Mimi, której nudziło się samej, posta- 


poje- 


nowiła poczekać nań w jego mieszka- 


nit. 
Gdy usłyszała jego kroki na scho- 


Ogłoszenia: W tekście 


został przepołowieny. 


W bieżącym miesiącu obchodzona bę- 
dzie w świecie malarskim 450-ta rocz- 
|nica urodzenia nieśmiertelnego artysty, 
Raifaela. Na zdjęciu autoportret mala- 
rza, znajdujący się we Florencji. 


dach. schowała się za portjerę, by mu 
zrobić niespodziankę. 

Jerzy wszedł do pokoju, zdjął kape- 
lusz i palto: a potem począł tak kaszleć, 
że ledwo dowlókł się do kanapy. 

Gdy się położył, zbadał sobie puls i 
następnie kiwnął głową z taką miną, 
jakby badał jakiegos nieuleczalnego 
chorego pacjenta. 

W chwilę później wyjął z kieszeni 
jakąś fotografję i zaczął ją namiętnie 
całować. 78 

Mimi osłupiała. Całował czyjąś foto 
grafję, A więc zdradził? Zakochał się 
w innej? 3 

Mimi krzyknęła przeraźliwie i rzuci- 
ła się na Jerzego, wyrywając mu foto- 
grafję. Nim Jerzy zdołał się zorientować 
w sytuacji podarła zdjęcie na drobne 
kawałki i nawet na nie nie spojrzała. 

Jerzy chciał krzyknąć. Nagle rumął 
na kanapę. Na ustach ukazały się krople 
krwi. Później krew puściła mu się no- 
sem. 

Mimi poczęła go całować i błagać 0 
przebaczenie. 

Jerzy był już jednak nieprzytomny. 

Gdy dziewczyna uświadomiła sobię, 
co się z nim dzieje, wybiegła na kury- 
tarz wzywając właścicielkę mieszkania. 

Sprowadzono lekarza. 

Z trudem oderwał on Mimi od Jerze- 
go, nachylił się nad chorym i powie- 
dział: 

— Krwotok płucny! Umarł! 

Na podłodze leżała podarta ną czę- 
ści fotografia Mimi. Py 

Tłum. D. 


0 gr. za wiersz miiimietrowy (na stronie 4 l 
nekrołogi 40 gr. za wiersz milim, ) piera 


Drobne: za słowo 15 groszy, 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowc 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 
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